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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena- prenumeraty. 


We Lwowie ó Na Prowincji 
bez dostawy „z przysyłką pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 ct. Miesieczmie zł. 1 10 
Kwartalnie 2, 25 „ Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ ;Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „ Rocznie - 0 = 


Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 
Numer kosztuje 4 centy. 


Prennmaratę z dostawą do domu wa Lwowia 
należy akładać w Blurze Drienników, al. Karola 
Lndwika Nr. 9. 

Prennmarata tak miejscowa jak I zamiejaco- 
wa winna się kończyć z końoam miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lnb roku. Inne się nia przyjmują, 
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Jak stary Dumas, który jadąc raz w deszcz 
ulewny przez jedno z mikroskopijnych państewek 
niemieckich, wykrzyknął: „To dziwna! Taki wielki 
deszcz w takim małym kraju!* — tak i my, pa- 
trząc na polityczną rozprawkę, wydaną trzy dni 
temu w Niemczech, możemy zawołać: „Dziwna! 
Taka mizerota, a tyle narobiła hałasu !* 

Narobiła go ogromnie dużo w cesarstwie nie- 
mieckiem, sądzimy że nicbawem narobi w całej 
Europie, ale dla czego? — o tem można mniemać 
tak i owak: może dla tego, że jest nawskróś w 
duchu dni dzisiejszych, t. j. tak pessymistyczna, 
że aż czarna; a może dla tego, iż podobno wyszła 
z bismarkowskich warsztutów. 

Tytuł jej niemiecki taki: „Ablebnen oder 
annehmen, — Vorbemerkungeu über den deutsch 
ósterreichiechen Handelsvertrag, nebst ejnleitender 
Beurtheilung der politischen Lage von Bornssen*. 
(Odrzucić czy przyjąć, — uwagi 0 austro-niemie- 
ckim traktacie handlowym, wraz ze wstępnym 84- 
dem o politycznem położeniu, — przez Borussa, 
tzyli Prusaka). 

Same uwagi o traktacie kandliowym można 

struścić w jednem słowie: Odrzucić! — bo jest 
on tylko trybutem, który Niemcy mają płacić Au- 
stryi za polityczny sojusz. w wyiaz „trybut 
odrazu przypomina Bismarka. On to wynalazł tę 
nazwę traktatowi, który jeszcze w życie nie wszedł 
i — co więcej — nawet znany nie jest nikomu 
oprócz tych, co go układali. Argument: autora są 
znane już z dziennika Hamb. Nachrichten, gdzie 
z bismarkowskiego natchnieuia dowcdzono od 
wczesnej wiosny, że zniżenie ceł zbożowych dla 
Austryi zabije niemieckiego chłopa, a ulgi otrzy- 
mane w zamian dla fabrykatów niemieckich nie 
wyjdą na korzyść przemysłu, bo Austrya ma wła- 
sne fabryki, które już silnie opanowały swój ry- 
nek i z niego nie dadzą się wyrugować. Z tego 
traktatu wynika zatem jedno — że zboże austry 
uckie, właściwie węgierskie, będzie z umałem cłem 
wchodziło do Niemiec, rolnictwo austryackie spo- 
tężnieje kosztem niemieckiego, które nieuchronnie 
popadnie w suchoty — i ta jest właśnie trybut. 
Ten dawno znany tok rozumowania nasunął w 
_pierwszej chwili przypuszczenie, że autorem bro- 
szury jest Bismark, lecz następne badanie wykcy- 
ły — o ile dało się to wykryć bez pomocy sądu 
śledczego — że pod pseudonymem Borussa, auto- 
re wciąż walczącego piórem pod chorągwią Bis- 
marka, jest głośny jego powiernik Lothar Bucher. 
Więc nie Bismark bezpośrednio, ale Bismark przez 
tubę odezwał się do publiczności. Ma się rozu- 
mieć, że jego sąd o położeniu politycznem ma 
niezaprzeczoną zdolność wzbudzania ciekawości. 
Słuchają wszyscy, co on powiedział, — posluchaj- 
my i my. 

„Nie będę poruszał kwestyi, czy Bismark 
przez to naraził się cesarzowi, że mu odradzał 
powtórnej podróży do Rosyi, — mówi autor. — 
Faktem jest jednak, że ta druga podróż była 
zrozumiana w Petersburgu jako objaw słabości i 
niejsko przyśpieszyła sojusz franko-rosyjski. Póź- 
niejsze opublikowanie porozumienia anglo-nie- 
mieckiego było następstwem niezadowolnienia z 
pedróży do Kosyi. Sojusz franko-rosyjski, nawct 
w takim razie, jeżeli jest tylko ustny, niezmier 
nie utrudnił przyszłą politykę niem ecką. Przed 
czterema laty wojenne szanse niemieckie były 
lep'ze niż są dziś, a jednak Bismark powstrzymał 
wówczas wojnę, bo się spodziewał, że mu się uda 
przez Bojusz z Austryą powoli znowu wciągnąć 
Rosyę do dawnego przymierza, doprowadzić do 
Lorozumienia austro rosyjskiego, a wówczas po- 
stawa Niemiec względem Franvyi byłaby taka, 
że republika musiałaby albo się pogodzić z niemi, 
albo zejść na stanowisko pań-twa drugor/ędn'g , 
jsk Hszpania. Wprawdzie Bismark już wówczas 
liczył się z możliwością ustąpenia swego z kan 
c'erstwx, ale nie sądził, żeby zalcdwo w rok jego 
dsimisyi zginęło zrozumienie jego polityki i zu 
pełnie znikła chęć jej kontynuowania. Dziś pa- 
nuje ogólne przekonanie, że Niemcy sĄ poręczy- 
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cielami nietylko całości Austryi, ale nawet cało- 
ści Anglii. To właśnie przekonanie przechyliło 
Rosyę na stronę Francyi — związek ten będzie 
trwał dopóty, dopóki istnieje owo zapatrywanie. 
Jedynym człowiekiem, „który może je uchylić, 
który przynajmnicj może się podjąć tej akcyi z 
pewnemi widokami powodzenia, jest Bismark. 
Teka bowiem robota byłaby dalszym ciągiem 
pracy całego jego życia, całej jego polityki. A 
jeżeli powrót do tej polityki jest niemożliwy 
tedy liczmy ra nieuniknioną wojnę..." 

„Liczmy na nią — gotujmy się do niejl A 
skoro się przygotowywać musimy, to już powiedz- 
my otwarcie, że lepiej jest dla nas, aby ona była 
prędzej, niż później i czem prędzej, tem lepiej 
A jeśli idzie o to, aby ona była jak najmuicj 
rujnującąy, to znów powiedzmy otwarcie, że lepiej 
byłoby, aby podczas niej Bismark był kancle- 
rzem, a Caprivi dowodził korpusem, niż żeby Ca- 
privi pisał noty. a Bismark, jako marszałek pol- 
ny, dowodził armią, przeznaczoną do obrony wy- 
brzeży.* 

Takie są w streszczeniu polityczne uwagi 
autora o sytuacyi dzisiejszej: wojna jest nieuni- 
kniona, jeżeli Niemcy nie wrócą do polityki Bis- 
marka, polegającej na tem, że się Rosyę napo- 
wrót przyciągnie do trójcesarskiego związku, i że 
się ją pogodzi z Austryą we wszystkich sprawach 
bałksńskich, a wtedy Francya albo się porozumie 
z Niemcami, albo zejdzie do szeregu państw dru- 
gorzędnych. 

Zastanówmyż się nad tem zdaniem. Bismar- 
kowska polityka przyrzeka nam pokój, lecz wyo- 
braźmy sobie, że z dwóch „albo“ Fiancya nic 
przystanie na pierwsze Przecież wtedy bez wojny 
republika nie zejdzie do rzędu państw drugiego 
stopnia. Spojczmy teraz na Rosyę. Bismark przy- 
rzeka wciągnąć ją napowrót w sojusz trzech ce 
sarzy. Czyż nad tem pracował wtedy, gdy rozpo 
czął gwałtowną wojnę ekonomiczną z caratem? czy 
może wtedy, gdy bankom niemieckim zakazał na- 
bywać rosyjskie walory? Nie, on bynajmniej nie 
łagodził rozdrażnienia ros:jskiego; on je ciągle ją- 
trzył, a przeciwnie, po jego ustąpieniu, naciągnię- 
te struny jakby trochę sflgowały. Oprócz tego, 
gdzież dowód, że Rosya pansławistyczna Św.ado- 
ma swych celów, nienawidząca Niemeów aż do 
szału, dałaby się na starą bismarkowską wędkę ? 

Bismark przyrzeka wiele, jak każdy konku- 
rent, ale z pewnością sam nie wierzy, aby mógł 
dotrzymać. Jedyna tedy wart. ść broszury, że bez 
ogródek mówi o wypadkach nieuniknionych, ku któ- 
rym logika rzeczy prowadzi Europę. Charaktery- 
styczne jest, że nieurzędowi politycy we wszyst 
kich krajach zaczynają o tem mówić tak stanow- 
czo. urzędowi zaś niewzruszenie wierzą w długi 
pokój... i wciąż żądają nowych kredytów na woj- 
sko lądowe, albo marynarkę. 


Piszą nam z Wiednia: 
Dzienniki przejawiające zapatrywania rządu, 
Presse i Fremdenblatt oświadczyły się stanowczo 
przeciw traktowaniu sprawy reformy wyborczej, 
gdyż jest ona niebezpieczną, a nadto 
polityczną, więc nie przystaje do Bytuacji poli- 
tycznego zawieszenia broni. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ksudwwilx Masłowski. 


Stadnicki, że idzie tu przedewszystkiem o konsek 
wencye zasady autonomicznej 

Sposób robienia hałasu sprawą kolejową, u- 
żyty przez niektóre nasze dzienniki, zaszkodził 
niemało sprawie. Narobiono wrzawy, że idzie o 
polityczną kwestyę, że idzie o decentra lizacyę, 
podczas gdy sprawa ta jest tylko ekonomiczną, 
handlową, chlebową i jedynie przez te trzy wzglę- 
dy narodową. 

Frazesa naszych dzienników stały się powo- 
dem, że tutaj poważne pisma podniosły protest 
przeciw akcyi Koła polskiego, jak gdyby 
Koło, za nietakt, niedyskrecyę i przesadę dzien- 
ników mogło odpowiadać  Fremdenblatt pisze 
dzisiaj: „Rząd może wdać się tylko w takie roz- 
szerzenie atrybucyj dyrekcyj kolejowych, które są 
usprawiedliwione potrzebą ułatwień w ruchu 
technicznym, a nie względami prowincyonalnemi. 
Wzrost sieci kolejowej wymaga, żeby organizacyę 
ruchu do tego wzrostu przystosować, a więc roz- 
szerzyć agendy dyrekcyj, bez szkody dla jedaoli- 
tości ruchu Lecz modyfikacye ze względów 
technicznych nie mogą być łączone z żądaniami 
prowincyonalneimi natury wyłącznie politycznej. 
Program mowy tronowej i sytuacys aktualna wy- 
klucza takie polityczne momenta“. — Owoż nie 
pisałby Fremdenblatt w ten sposób, gdyby nasze 
dzienniki nie szerzyły bałamuctwa. Zamiast o po- 
lityce należało mówić o chlebie — o czem i 
Fremdenblatt zgoła zapomina. Nam potrzeba gwa- 
rancyj, że koleje w Galicyi będą zawsze obsadzo- 
ne Polakami, że przemysł krajowy będzie zawsze 
dostawcą dla kolei, że potrzeby krajowe będą 
życzliwie i rzeczowo w centralnej dyrekcyi bro 
nione. Potrzeba nam zatem rozszerzenia agend dy- 
tekcyj w Krakowie i we Lwowie, rozpisywania 
dostaw tylko w kraju dla krajowych kolei, refe- 
rentów Polaków w ceutralnej dyrekcyi, skuteczne- 
go zastępstwa kraju w radzie kolejowej, pomno- 
żenia w niej naszych delegatów. 

To wszystko nie polityka, nie decentraliza- 
cya, nie federali.m, ale względy techniczne, eko- 
nomiczno-handlowe, przemysłowe, chlebowe i na- 
rodowe — a te względy - ale tylko te, wcale 
z postulatami rainisterstwa wojny nie kolidują. 


} 


Od posła Dawida Abrahamowicza otrzymu- | 
jemy następujące pismo z prośbą o umieszczenie: | 

Jakkolwiek, chcąc prostować nieprawdziwe | 
sprawozdania Dziennika Polskiego i Kuryera | 
Lwowskiego o działuluości mej w Sejmie i w Ra- | 
dzie państwa, zmuszony byibym każdą uiemal ` 
wzmiankę o mnie poddać sprostowaniu, czego o: 
czywiście nie czynię, te jednak tym razein wy- 
jątkowo, z uwagi na ważność spraw, mam sobie 
za obowiązek oświadczyć, iż podane w Dzienniku | 
Polskim z 19 b. m. dwa sprawozdania o mych |! 
przemówieniach, a mianowicie w komisyi Rady 
państwa dla reformy ordynacyi wyborczej i w Kole 
polskiem, są wręcz nieprawdziwe. I tak: 

1. Nie mówiłem, bo nawet nie mogłem mó 
wić w powołanej komisyi, iż Galicya reformy or- 
lynacyi wyborczej nie potrzebuje, albowiem nie 


jest | jestem wprost jej członkiem. 


2. Nie domegałem sig również mi:czenia ze 
strony Koła polskiego w czasie dyskusyi jeneral- | 


Sprawozdanie O posiedzeniu komisyi dla tej |nej nad budżetem, gdyż sam zaproponowałem, by i 
sprawy wzięte przez pisma wiedeńskie z Narodnich imieniem Koła polskiego mówiono dopiero przy | ga wiele czasu i zachodów., ale niedogodności te 


Łistów, a powtórzone i przez niektóre polskie 
dzienniki jest bałamutne i mylne. Dopiero Prze- 
gląd przyniósł tu relacyę prawdziwą. a prawdzi- 
wą wzmiankę misła tylko ZExtrapost. Uwagi 
Fremdenblattu oparte są na relacyi P,zeglądu. 

Deutsche Ztg. tylko obstaje za zaprowadzeniem 
powszechnego głosowania, choćby z pod ustawy 
tej Galicyę, Bukowinę i Dalmacyę uchy 
lono, bo, powiada, lepszy rydz, jak nie, byle zro- 
bić wyłom. Nasi rzekomi demokraci, którzy coraz 
jawniej lud wiejski za przedmiot hecy agitacyjnej 
sobie ubierają, mnszą być cierpliwymi. Jeszcze 
godzina na eksperyment z suffrage universel w 
Austryij pie wybiła. Warto również zanotować, że 
nasi demokraci i liberałowie w sprawie tej zapa- 
lają się da haseł kosmopolitycznych, ale o auto- 
nomii kraju milczą, a przecież określił poseł hr. 


JABŁUSZKA ZIELONE 


(OBRA ZEI). 


Noc była tak ciemna, że ani jednej gwiazd 
ki, ani jednego punktu jasnego na niebie widać 
nie było, że granica pomiędzy ziemią a sklepie- 
niem niebieskiem, przestała się całkiem znaczyć 
na widuokręgu; nawet smugi lasów ciemnych, 
zwykle widoczne, nie były czarniejsze od reszty 
świata, zlane z nim w jednę otchłań ciemności. 

Zdaje się, że w noc taką nawet matka- 
ziemia zabłądzić mogłaby w swojem biegu i 
gdzieś w przestworzu © sąsiednią gwiazdę ude 
rzyć... 
7 Ale gdzie tamt... 

Nietylko ona snuła się jak dawniej, wiedząc 
dokąd dąży, lecz gdzieś po jej północnej skoru- 
pie szumiał pociąg, biegnąc z szalouą szybkością, 
świecąc z przodu jak wilk, dwoma  ślepiami, 
świszcząc, dymiąc, wyrzucając z siebie snopy 
iskier czerwonych i drwiąc nietylko z ciemnicy, 
ale z zimnego wichru, przenikliwym deszczem 
napojonego... 

Taka noc jest może patronką zbrodni, uezuć 
występnych może, usposabia pewnie do bolesnych 
wspomnień, a wrażliwe dusze skłania do cichych, 
tajemniczych zwierzeń. 

A rociąg szumiał i biegł dalej... i 

W przedziale „dla dam“ jedna tylko znaj- 
dowała się kobieta. Rzucona niedbale na siedze- 
niu, prawą rękę podłożyła pod głowę, lewą opu- 
ściła na dół i leżała tak bez ruchu, bez najmniej- 
Bzego znaku życia, iż na pierwszy rzut oka są- 
dziłbyś że śp Dopiero wpatrzywszy się. uj: zał- 

yŚ przy niepewnem, niespokojnem świetle d*óch 


lamp przyćmionych że ta kobieta bez ruchu i 
czucia na pozór, miała oczy jasne, szeroko o- 
twarte, któremi bez drgnienia źrenicy patrzyła 
gdzieś w dal bardzo, bardzo odległą, zdając się 
wzrokiem przebijać nieprzejrzane ciemności kró- 
lestwo, obejmujące Świat cały jakoby pierścieniem 
żałobnym... 

Smukła, wytworna postać kobiety znuczyła 
się poprawnym rysunkiem na czerwonem tle sie- 
dzenia, odbijając odeń szarym, eleganckim płasz- 
czem podróżnym, który nie zdołał całkiem utaić 
kształtnej choć wiotkiej kibici. Na śŚliczue, białe 
czoło spadały z pod małego kapelusika ciemno 
blond włosy, a piękny z lekka zakrzywiony nosek 
z rozdętemi troszkę nozdrzami i małe, ale wy- 
datne usta, dopełniały całości, interesującej a 
dystyngowanej zarazem. Wszystko to wraz ze 
szczegółami ubrania i podróżnych przyborów, ce- 
chowało od razu kobietę z najlepszego towarzy- 
stwa, Światową a przyzwoitą... 

Oczy tylko dziwne były. Jasne i piękne 
miały jakiś połysk szklisty, a wyraz zmęczenia i 
smutku zarazem. Zrenica ntkwiona w jeden punkt, 
dla niej tylko widzialny, rzucała niekiedy błysk 
fosforyczny, i mieniła się, jakby myśl odbijająca, 
niespokojna a trwożliwa. 

Właścicielkę oczu pięknych choć smutnych 
zdawało nie obchodzić nie, co się na około niej 
działo. Nie zważała na ciemność straszliwą, nie 
widziała drgania świateł w wagonie, odbijających 
się w czarnych szybach, w które siekł deszcz, 
wygrywając na nich dyszkantem tony fałszywe, 
nie czuła ruchu pociągu, nie słyszała Świst loko- 
motywy, nie zwracsła uwagi na miliony iskierek, 
przelatujących za oknem, ani na mgliste Świateł- 
ka domków  dróżniczych, jedyne oznaki, że za 


dyskusyi ogólne; nad ustawą finansową — co też 
i Koło polssie postanowiło. 
Wieleń 23 października 1891. 
Dawid Abrahamowicz. 


Korespondencje. 


Poznań 17 pażdziernika. 

Piękna pogoda sprzyjała kopaniu kartofli i 
buraków cukrowych Owóż powszechne zaintereso- 
wanie budził przedewszystkiem zbiór kartofli. Przy 
dzisiejszej bowiem drożyźnie zboża chybiony uro- 
dzaj kartofli stanowiłby prawdziwą klęskę ekcno- 
miczną. Tymczasem przesonywamy się coraz wię- 
cej, że początkowe wieści o chybionym jakoby zu- 
pełnie tegorocznym urodzaju kartofli grzeszą spo- 


mrokiem ziemi. Trwało tak bardzo długo; może 
godzinę, może dwie,. może dłużej. 


Po raz dziesiąty lokomotywa wydała świst 
przeciągły, pociąg zaczął się chwiać, i skrzyp- 
nąwszy niemile, zatrzymał się przed stacyą. 

Chwilę było cicho. Następnie dał się sły 
szeć ruch na korytarzyku wsgonu Potem drzwi 
od przedziału damskiego się otworzyły, najpierw 
wszedł lokaj, w przemokłej liberji, postawił wa- 
lizkę małą u góry, na siedzeniu położył dwa za- 
winiątka, torebkę, szal i kosz podróżuy, potem 
wyszedł przytrzymując drzwi, przez które szybko 
i ze stanowczością w ruchach weszła druga ko- 
bieta w ciemnym płaszczu, zasłonięta szczelnie 
na twarzy i na pół do drzwi zwrócona, rzekła: 
już wszystko? 

— Wszystko — odpowiedział lokaj, zamknął 
drzwi pa skinienie paoi i poszedł sobie. 

Nowo przybyła, zanim usiadła, spojrzała na 
walizkę u góry, policzyła wzrokiem dwa zawiniąt- 
ka, torebkę, sza] i koc podróżny, a znalazłszy wszyst- 
ko w porządku, zajęła miejsce i zaczęła uwalniać 
głowę z nieprzejrzystej zasłony. 

Przez ten czas druga kobieta nie zmieniła 
wcale pozycyi. Tylko brwi ściągnięte zdawały się 
Świadczyć, że jej ten napad nie jest miłym. Wzrok | 
przestał patrzeć gdzieś w dal tajemniczą, a zwró- 
cony ku przybyłej, zadawał jakby nieme pyta- 
nie, dla czego przerwano jej dumania, smutne, ale 
samotne... 


W miarę przecież, jak nowo przybyła odsła- 
niała coraz więcej twarz z krępujących ją wię- 
zów, właścicielką smutnych oczu zaczęła jej się 
coraz pilniej przypatrywać, prostując się powoli 
na siedzeniu. Kiedy zaś zisłona całkiem z twa- 


pociągicm istnieje życie na ogarniętej ciemnym | rzy opadła, obie kobiety stanęły nagle na równe 


Im dozą przeszdy. Wprawdzie wykazy urzędowe, 
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podług któych zbiór tegoroczny kartofli w Pru- 
siech wyniesie 188.302.000 centnarów podwójnych, 
czyli biizko o 17,000.000 cent. podwójnych wię- 
cej niż w roku zeszłym, nie mogą rościć preten- 
syi do dokładności, bo pamiętać o tem należy, że 
w interesie rządu leży wysiiwiać w możliwie ko- 
rzystnem świetle rezultaty zbioru, aby nie zwięk- 
szać i tak już groźnego niezadowolnienia uboż- 
szych warstw ludności. W każdym jednak razie, 
opierając się na własnem doświadczeniu, oraz na 
danych, zebranych z innych Źródeł, twierdzić mo- 
gẹ, nie grzesząc optymizmem, że zbór kartofli u 
nas nie jest gorszy od średniego. Na nizko poło- 
żonych, cierpiących od nadiniaru wilgoci gruntach 
wygniły kartofle, lecz na tego rodzaju polach 
w ogóle rzadko sadzą tę okopowinę; natomiast 
na gruntach suchych wydały zbiór bardzo przy- 
zwoity. Na piaskach zaś Brandeburgii, będących 
w wysokiej kulturze, zbiór kartofli w tym roku 
podobno jest obfitszy niż kiedykolwiek przedtem. 
Wobec tego widmo głodu, którem do dziś dnia 
jeszcze straszą opinię publiczną dzienniki wolno - 
handlowców i socyalistów, wiele straciło z począt- 
kowej swej grozy. 

W ogóle coraz więcej utrwal. się tutaj prze- 
konanie, że początkowe obawy co do trudności 
wyżywienia ludności w tym roku nie mają rzeczy- 
wistej podstawy. Drożyzna, i to bardzo dotkliwa, 
istnieja bez kwestyi. lecz od niej do głodu bar- 
dzo daleko. Olbrzymi napływ zagranicznego zboża 
spowodowany przesadzonemi wieściami o tutejszym 
nieurodzaju, wywołał nawet dość znaczną w ostat- 
nich czasach zniżkę cen zboża na targach na- 
szych. Co prawda, ceny te i dzisiaj, przynajmniej 
w porównaniu z poprzedniemi latami, należy uwa- 
żać za bardzo wysokie, nie Są one jednak wygó 
rowane. Chodzi tylko o to, jak się ukształtują ce- 
ny później, gdy zapasy, nagromadzone w głównych 
ogniskach handlu, będą spożyte. 

Dla naszej własności ziemskiej rok bieżący 
jest względnie dość korzystny, ilościowy bowiem 
niedobór z górą pokrywają wysokie ceny ziemio- 
płodów. Przytem, co rzeczą także jest dość wa- 
żną, popyt na wytwory produkcyi rolnej bardzo 
się ożywił. Gdy w kilku latach poprzednich rolnik 
był zmuszony napraszać się kupcom ze swoim to- 
warem, obecnie handlarze oblęgają formalnie pro- 
ducentów rolnych, ofiarując im możliwie korzystne 
warunki. Te więc jednostki, które stoją jako tako 
silnie pod względem ekonomicznym, ze spokojem 
spoglądać mogą w przyszłość. Jeśli mimo to co- 
raz częstsze dochodzą nas wiadomości o tranzak- 
cysch, dokonywanych mianowicie na rzecz komi- 
syi kolonizacyjnej, to smutny ten objaw tłómaczy 
się przedewszystkiem faktem, że znaczna część 
naszej większej własności ziemskiej w skutek tych 
lub owych dawniejszych przyczyn znajduje Bię 
w obecnej chwili w tak trudnem położeniu, że nie 
może jej pemódz rok jeden, choćby najkorzyst- 
niejszy. 

Ubezpieczenie robotników, powitaue z ta- 


za [oniesione trudy, niemało się przyczynia do 
podniesienia moralności pomiędzy ludnością robot- 
niczą, Więc też początkowe niedowierzanie robot- 
ników do ubezpieczenia zniknęło dzisiaj, gdy po- 
znano dokładnie błogie następstwa tej instytucji. 
Jednem z następstw nowego prawa jest także 
zmuiejszenie się wychedźtwa wiejskiej ludności 
robotniczej do zachodnich prowircyj państwa. Na- 
tom'ast emigracya zamorska w tym roku większe 
niż kiedykolwick przybrała rozmiary. I tak na 
50.610 osób, które do końca sierpnia r. b. wye- 
mgrowały z Niemiec, 14.732 osoby przypadsją na 
W. ks. Poznuń kic, a 10.956 na Prusy zachodnie. 
Ludność więc dwóch tych prowincyj, stanowiąca 
zaledwie piętnastą część ludności Niemiec, dostar- 
czyła prawie trzeciej części emigrautów. 

Najsiluiejszego kontyngensu wychodźców do- 
starczają półuocue i wschodnie powiaty W._Ks. 
Poznańskiego a więc te okolice, w których naje- 
nergiczniej operuje kumisya kolonizacyjna. Objąw 
ten daje się wjtłómaczyć bez trudności. Koloniści 
przybywający z rodzinami na swoje osady, nie 
potrzebują obcych robotników. Każdy więc wy- 
padek rozparcelowania majątku ziemskiego po- 
zbawia zarobku setki miejscowych robotników rol- 
nych, któ zy w znacznej części udają się za mo- 
rze szukać nowych siedzib. Tak więc iustytucya, 
mająca pomiędzy innemi także na celu zapobie- 
gauie zbytniemu wyludnieniu się wschodnich pro- 
wincyj państwa, pośrednio przyczynia sig do zwię- 
kszania emigracyi, Co prawda, działalność ta ko- 
lonizacyjna nie posuwa się zbyt szybkim krokiem, 
zawsze jedusk koloniści, którzy przybyli w osta- 
tuich latach, reprezentują już pospołu ze swemi 
rudzinami kilka tysięcy głów. 

Jak się zresztą dowiaduję z dość wiarogo- 
duego źródła, w działalności komisyi ma wkrótce 
nastąpić zasadnicza zmiana Otóż w obec coraz 
większej trudności obsadzenia nabytych majątków 


(ziemskich odpowiednim materyałem kolonizacyj- 


nym, sama działalność parcelacyjna odtąd będzie 
odgrywała maiejszą rolę. Natomiast znaczna część 
nabytych już lub nabywanych dopiero majątków 
ma być zamieniona na tak zwane domeny kró- 
lew.kie, pozostające pod administracyą rządową, 
grunta zaś lichsze ulegną zadrzewieniu i zwię- 
kszą obszary lasów królewskich. W zamian za to 
projektowana jest parcelacya domen królewskich 
w zachodnich prowincyach monarchii, gdzie w sku- 
tek silniejszego zaludnienia i większej zamożności 
miejscowej ludności pojedyńcze parcele chętnych 
znajdą nabywców. W ten sposób komisya kolo- 
uizacyjna, zamiast rozdrobić większą własność 
ziemską w W. Ks. Poznańskiem i w Prusiech Za- 
chodnich, przyczyni się do większego jeszcze wy- 
tworzenia latyfandyów, uważanych przecież od 
niejakiego czasu nawet w sferach rządowych za 
jedną z głównych przyczyn obecnego zastoju rol- 
niczego. 

W celu przeciwdziałania komisyi założony 
przed trzema laty Bank Ziemski, mając począt- 
kowo do walczenia z rozmaitego rodzaju trudn)>- 


kiem niedowierzaniem i niechęcią, zwłaszcza w sfe- 
rach rolniczych, zaczyna wydawać owoce, które 
w zupełności omyliły obawy, żywione początkowo 
względem tej instytucyi. Zapewne, ubezpieczenie 
to obarcza nowemi ciężarami materyalnemi pra- 
cadawców, a sama mapipulacya asekuracyi wyma 


wynagradzeją innego rodzaju korzyści, a przede- 
wazystkiem widoczne już dzisiaj, po rocznem wie- 
spełua istnieuiu nowego prawa, polepszenie sto- 
sunków pomiędzy pracownikiem a pracodawcą. 
Robotnik, widząc zapewnioną swą przyszłość, z da 
leko innem uczuciem bierze się do pracy niż da 
wniej, gdy po steraniu sił lub okaleczoniu w sku- 
tek nieszczęśliwego wypadku czekał go los żebra- 
czy. Obecnie liczne już jednostki korzystają z eme- 
rytury. Emerytura ta, której najniższy stopień 
wynosi 300 marek rocznie, zapewnia robotnikowi 
wiejskiemu byt dosyć przyzwoity, tem więcej, że 
większa część tych emerytów jest jeszcze zdolna 
do lżejszej pracy i w ten sposób może powiększyć 
swcje dochody. Przekonanie wreszcie, że otrzy- 
mywany fundusz nie jest żadną jałmużną, lecz 
słusznem, przepisanem prawoem wynagrodzeniem 


NE przed sobą i wykrzyknęły prawie równocze- 
nie : 

— Marynia I.. 

— Janinka l... 

Zaraz potem padły sobie w objęcia i trzy- | 
mały się tak długo w serdecznym, przeciągłym u- | 
ścisku. W pocałunku tym musiało być wspomnie- 
nie lat najmłodszych, i złudzeń pierwszych i snów 
panieńskich razem Śnionych bo kiedy się rozdzie- 
liły, miały obydwie oczy wilgotne i wyraz prawie 
Szczęścia na twarzy. . Usiedły naprzeciw siebie, | 
trzymając się za ręce i woczy sobie patrząc. Sie- 
działy tak czas pewien, nareszcie rzekła blondyn 
ka ze szklistemi oczyma : 

— Jak ty, Janinko, nic a nic się nie zmieniłaś! 
Te sama oczy, wielkie czarne, a takie spokojne, a 
takie rozsądne jak dawniej. Ta sama łagodność 
wyrazu twarzy, usta prawie dziecinnym uśmiechem 
rozchylone, czoło ani jedną nie zaćmione chmurką, 
gładkie, jasne... Pewnieś szczęśliwa! Tylko może 
troszkę. troszeczkę utyłaś. 

Janina uśmiecbnęła się, a w uśmiechu odsło- 
niła dwa rzędy zębów jak perły i rzekła: 

— (o tobie, Maryniu, o mojej ładności mówić. 
Patrzę na ciebie i po sześciu latach niewidzenia 
zdajesz mi się piękniejszą niż kiedykolwiek. Masz 
w sobie coś, jakby nie z tej ziemi, jakby Elsinoe 
złączyła się Francescą. Śliczną jesteś jednem sło- 
wem i taka interesująca przytem, jak sen, jak 


ściami, a przedewszystkiem z brakiem odpowie- 
wiedniego kapitału obrotowego, niewiele zrazu 
robił. 


Z czasem jednak dzięki mianowicie swej 
sprężystej obecnej dyrekcyi, dawał coraz więcej 
znaków życia, rozwijał się coraz korzystuiej Bank 
ten w czasie swego trzyletniego istnienia rozpar- 
celował ogółem 18,500 morgów, wartości 2,500,000 
marek; z tego sprzedano 14,500 morgów za sum- 
mę 2,00v.000 marek. Jeśli się zważy, że kapitał 
zakładowy Banku Ziemskiego wynosi tylko 1,000.000 
marek, że wreszcie korzystnej działalności tej in- 
stytucyi przeciwstawiają się liczne przeszkody ad- 
ministracyjnej i pol'cyjnej natury, to powyższym 
rezultatom truduo odmówić poważnego zaaczenia, 
a dyrekcyi szczerego uznania. Bank dał w r. z. 
4 pre., dywidendy, czyli tyle, ile dają przecięcio- 
wo tutejsze instytucye finansowe, stanowi więc 
dość korzystną lokacyg kapitałów. W obec teg» 
ucichły w ostatnich czasach głosy, Odmawiające 
Bankowi Ziemskiemu charakteru przedsiębiorstw 
fioansowego, a nazywające tę instytucję filantropij 
pą Oprócz Banku zajmuje się także parcellacyą 
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Cieniste, długie rzęsy Maryni opadły na dół, 
aż ku policzkom, a z piersi westchnienie sig wyr- 


wało. Nie rzekła nic. Janina spojrzała na nią głę- 


boko swem aksamitnem, spokojnem okiem i mó- 
wiła dalej: 

-— Obiedwie zbliżamy się zaledwie do trzydzie- 
stki. Wszak to podobno wiek najpiękniejszy i nie- 
bezpieczny zarazem dla kobiety. Przyznaję się, 
że nie czuję tego niebezpieczeństwa, Ale czuję 
się młodą, wesołą, prawie szczęśliwą. Taką i cie- 
bie pamiętam. Czemu więc dziś tak smutnie na 
dół patrzysz? Spojrz mi w oczy jak dawniej 
i mów. 

Marynia podniosła swój jasny, melancholijny 
wzrok na mówiącą i rzekła po chwili : 

— Po co mówić o terażniejszości ? Ozge my nie 
mamy milionów dawnych wspomnień, które nas 
wiążą, które się w życiu nam wplotły, jak kwiaty 
prześliczne, wonne, a nigdy nie więdnące? Czy ty 
pamiętasz to wszystko?! 

— Czy pam'ętam ? — zaśmiała się Janina. — Czy 
pamiętam, ale widzę, słyszg, czuję, jestem cała w 
tych wspomnieniach, mianowicie, kiedy na ciebie 
patrzę.. widzę się dzieckiem, dziewezynką, pod- 
lotkiem, panienką, narzeczoną, mężatką młodą, bo 
przecież przy tem wszystkiem i w tem wszystkiem 
zawsze ty byłaś przyjaciółką, druchną, powiernicą. 
A z całej tej wiązanki wspomnień pozostało mi 
tylko to, co było dobre, wesołe i przyjemne. W bu- 


marzenie... Pamiętasz co nam mówił przed laty 
ten podstarzały adonis, pan Edward, że ze mną 
powinien każdy chcieć się żenić, ale za tobą, je- 
Śli zechcesz, zwaryuje każdy. To była prawda... 
Tylko słuchaj. Błękit twoich oczu, trochę... tro 
szeczkę zbladł i masz wzrok jaśniejszy, szklisty 


jakiś. Posmutn ały oczy twoje, Maryniu moja. Cze- | 


ma to?... 


kiecie wspomnień nie pamięta się kolców, tylko 
same róże, ich woń i barwę. Wszak prawds, Ma- 
ryniu? Czy i ty doświadczasz, że to tylko dawne 
| czasy Big przypominają ?... 

(Dokończenie nastąpi). 
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f: -~ majątków ziemskich „Spółka Ziemska*, 
«ge siedlisko w Poznaniu 

Poznański zarząd miejski zajmuje się od 
niejakiego czasu gorliwie przygotowywaniem środ- 
ków, mających na celu polepszenie położenia 
uboższych warstw tutejszej ludności. Wprawdzie, 
jak stwierdziła wydelegowana specyalna komisye, 
dzisiaj jeszcze o rzeczywistej nędzy nie ma mowy, 
uzasadniona jednak panuje obawa, że z nastaniem 
zimy, gdy znaczna część rob'tników utraci zaro- 
bek, przy wielkiej drożyźnie artykułów żywności, 
położenie wielu mieszkańców tutejszych stanie się 
wprost rozpaczliwe. 

Projektowane więc jest urządzenie tanicb ku- 
cheń, bezpłatnych śniadań i obiadów, oraz prowa 
dzenie rokót miejskich, o ile się da, także w zi- 
mie. Niezależnie od tego tutejsza rada miejska. za 
przykładem innych znaczniejszych miast niemiec- 
kich, wysłała petycyg do rządu, domagającą się 
zniesienia ceł zbożowych. 

Przyznać trzeba, że w tutejszą radę miejską 
w ostatnich czasach wstąpił duch cokolwiek inny. 
Dawniejszy szowinizm niemiecki, reprezentowany, 
rzecz dziwna, głównie przez żydów, rozporządza- 
jących w radzie dwiema trzeciemi głosów, ustąpił 
miejsca uczuciu większej sprawiedliwości i uwzglę 
dnianiu rzeczywistych potrzeb ludności. Donosiłem 
wam swojego czasu o przyznaniu dla naszego te- 
atru gazu za połowę ceny. Obecnie uchwalono wy- 
nagradzać kosztem miasta woźmych szkolnych za 
pracę zwiększoną w skutek prywatnej nauki języ- 
ka polskiego w lokalach szkolnych, jak również 
koszta oświetlenia tych lokalów poniesie miasto. 

W tych dniach odbył się ślub zasłużonego 
kostosza muzeum tutejszego Towarzystwa przyja- 
ciół nauk dr. Bolesława Erzepkiego z panną Węc- 
lewską, córką znanego adwokata ze Środy. 


mająca 


Berno szwajcarskie 18 paźd. 

Dziś „naród* szwajcarski wykonuje swe 
zwierzchnicze prawo: głosuje nad dwoma pro- 
jektami, bardzo ważnemi z tego względu, iż oba 
coś ujmują z autonomii kantonów na rzecz ca- 
łego państwa. Powołna konzolidacya Szwajcaryi, 
przekształcanie się jej ze związku państewek, ja- 
kiemi gą kantony, w jedno nowoczesne państwo, 
tworzy główny rys bieżących dziejów Helwecyi. 
Odbywa się to nie bez mozolnej walki, jedynie 
pod wpływem zewnętrznych wpływów, bijących 
jak fale o skały naszych gór. Machinacye anar 
chistów, szukających tu przytułku z całej Europy 
i nadużywsających gościnności, zmusiły rok temu 
Radę związkową i Zgromadzenie narodowe, a po- 
tem naród do utworzenia urzędu prokuratorskiego 
wspólnego dla całej Szwajcaryi, Był to początek 
konsolidacyi związku w państwo. Z konsekwencji 
trzeba było zmienić niektóre esencyonalne prze 
pisy procedury karnej, vjednostajnić je — i to 
uczyniono. Potem w Stanach Zjednoczonych pół- 
nocno-amerykańskich uchwalozo bill Mac-Kioleya, 
zamykający wywóz szwajcarskich zegarków, biżu- 
teryi, tabakierek grających i serów Dochody kan 
tonalne ucierpiały na tem, w dalszem następstwie 
trzeba było część podatkowych ciężarów przerzu- 
cić na rolnictwo, które znów zaczęło się domag:ć 
większej opieki. I oto powstał projekt nowej ta- 
ryty celnej, ufundowanej na zasadach protegują- 
cych rolnictwo. Przeciw projektowi gwałtownie 
wystąpili przemysłowcy, z obawy, aby cła zbożowe 
nie wpłynęły na cenę chleba, za czem musiałoby 
pójść podrożenie robocizny. Zgromadzenie narodo- 
we przyjgło jednak nową taryfę; ale wówczas 
przedstawiciele przemysłu zrobili użytek z konsty- 
tucyjnego prawa, mianowicie zażądali referendum, 
to znaczy: odwołania się w tej sprawie do całego 
naroda. Wiedzieli oni, że przecież wieś jest licz 
niejszą od miast, rolników więcj niż przemysłow- 
ców, a zatem musieli liczyć, że referendum przyj- 
mie taryfę celuą, lecz najpierw pragnęli bodaj 
zwłoki, bo i ona w przemysłowych interesach duża 
nieraz znaczy, a następnie postanowili próbować 
szczęścia, bo nic tak nie zawodzi, jak powszechne 
głosowanie, które w swych kronikach zapisało już 
niejeden najmniej spodziewany rezultat. Wszystko 
zależy od zręcznej agitacji. 

Jednocześnie pod głosowanie całego narodu 
oddano inny projekt — ten już nie na mocy usta- 
wy O referendum, ale na mocy zasadniczego po, 
stanowienia. że każda zmiana w konstytucy! musi 
przejść przez plebiscyt. Ten projekt wprowadza 
monopol biletów bankowych dla państwa, podczas 
gdy dotąd każdy kanton miał prawo dać pierw- 
Bzemu lepszemu bankowi koucesyę na wypuszczą- 
nie banknotów i etąd oczywiście mógł ciągnąć pe 
wne finansowe zyski, a nadto w tem wyrażała się 
kantonalna autonomia; natomiast projekt Rady 
Związkowej jest ważnym krokiem naprzód ku pań- 
stwowemu zjednoczeniu kraju : przez to samo żąda 
od dwudziestu dwóch kantonów poważnych ofiar 
zatrybucyj i niezależności finansowej. Aż do osta- 
tniej chwili można było wątpić w powodzenie 
Związkowego projektu, bo agitacya w prasie i na 
niezliczonych zgromadzeniach silnie występowała 
przeciw monopolowi. 

Ale oto — o ile z wiadomości otrzymanych 
dotychczas z prowincyi sądzić możoa — «ba pro- 
jekta będą przez naród przyjęte. (Przyp Redakcji: 
Z telcgramu we wtorkowym numerze wiad«mo że 
taryfę celną przyjęto większością 65 tysięcy gło- 
sów, a monopol banknotowy większością 85 tysięcy 
głosów.) 

Przed forum narodowe wkrótce postaw:ona 
będzie jeszcze jedna sprawa, mianowicie reforma 
procedury sądowej. aby zapewn:ć jednostajność 
postękowania dochodowego w procesach cywilnych 
i jedzostajność akcyi przy egzekwowaniu długów. 
Będzie to znowu duży krok ku państwowemu 
zjednoczeniu Szwajcaryi. Ale z tą retormą trzeba 
zaczekać, aż się umysły uspekoją w kantonie Tes- 
syńskim, gdzie od roku już wre jak w kraterze 
i właśnie w tych dniach, w miasteczku Mendrisio 
popełniono polityczne morderstwo, które na nowo 
rozogniło waśń liberałów tamtejszych z konserwa- 
tystami. Dwaj bracia Orletti, znani awanturnicy, 
ale członkowie rodziny konserwatywnej wpadli w 
nocy do szynkowni, 
tańce, i nożami zamordowali miejscowego lowela- 
8a, aptekarza Buzziego, który był przywódzcą 
tamtejszych liberałów. Jak się zdaje, zbrodnia 
powstała nie z politycznych motywów, niemniej 
jednak cały kanton podzielił się na M ntecchi' ch 
i Capuletti'ch i znów trzeba tam z innych kanto- 
nów posyłać żandarmów i komisarzy. 

Z Zurychu donoszą o wielkiej uroczyrtości, 
która może zajmie lwowskie teatralne sfery. W 
przeszłym roku, w styczniu, spalił się tam teatr, 
więc rączo wzięto się do postawienia nowego, bo 
rozumiano dobrze, że miasto stutysięczne, jeśli 
chce przyciągać ku sobie wieśniaków i mieć stąd 
zyski, musi też cokolwiek robić w tym celu, uprzy- 
jemniać pobyt w mieście. Zawiązało się konsor- 
cyum finansowe, które będzie pobierało czynsz od 
przedsiębiorcy teatralnego. Miasto dało bezpłatnie 
wspaniały plac, kanton ofiarował 200 tysięcy frau- 
ków — i Oto za niecałe 800 tysięcy franków sta- 
ng? w ciągu reku piękny gmach, " którym jest 
1300 miejsc siedzących i znakomicie urządzona 


gdzie właśnie odbywały się , 


scena. 
freskami, oświetlenie elektryczne. Na pierwsze 
przedstawienie dano „Lohengrina* i okazało się, 
że sala jest bardzo akustyczna. 
Tak się rzeczy robi, gdy się chce. 
Ol—cqz. 


LA 
Rada Państwa. 
(Telegramy „Przeglądu*). 

Wiedeń 23 pażdziernika. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby posłów postawił p. Exuer wniosek 
o uregulowanie postęsowania sądowego w sprawie 
patentów. Wniosek ten przekazano osobnej ko- 
misyj. 

Następnie uchwalono wezwać rząd o przepro- 
wadzenie prtrzebnych dochodzeń w sprawie udzie- 


Foyer i korytarze ozdobione sa ładnemi |z kwietnia z. r. 


PRZEGLĄD z dnia 24 Października 1891 


prawo  propinacyi 
zostało na krajowy fundusz propinacyjny, którego 
główna siedziba i dyrekcya jest we Lwowie i 
który ztąd zarządza wszystkimi powiatami. Otóż 
dlatego, że Lwów jest siedzibą głównej dyrekcji 
funduszu propinacyjnego według brzmienia $ T6 
patentu cesarskiego z dnia 29 października 1849 
roku cały podatek od dochodów, jaki fundusz 
propinacyjny pobiera, powinien być wymierzany i 
pobierany we Lwowie. Wszsstkie stowarzyszenia 
i instytucyu na mocy wyż-wspomnianego patentu 
cesarskiego z 1849 r. tam płacą podatek docho 
dowy, gdzie jest ich główna siedziba. Jako przy- 
kład przytacza mówca to, że n. p. we Lwowie 
istnieje filia krakowskiego Towarzystwa wzajem 
ubezpieczeń, która operuje milionami, a mimo to 
podatkn od tych operacyj nie opłaca we Lwowie, 
lecz w Krakowie, gdyż tam jest główna siedziba 


przeniesione 


lenia zasiłków dla naw edzonycb klęskami elemen- | Towarzystwa. 


tarnemi gmin w dolinie kanału Dunaju i rzeki 
Gaili, tudzież wysp Brazza i Lesioa i o postawie- 
nie odnośnych wniosków. 

Z kolei przystąpiono do jeneralnej debaty 
nad budżetem. 

Do głosu zapisało się tylko czterech młodo- 
czechów contra. 

Poseł Dyk (młod'czech) krytykował ugodą 
czesko niemiecką i rzekł, że ugoda ta dąży do u- 
tworzenia niemieckiej Austryi, albo też Żadnej 
Młodoczesi jako prawdziwi austryaccy patryoci 
sprzeciwiać będą się temu stanowczo. 

P. Sokol rzekł, że naród czeski uważa 
parlament dzisiejszy jako prowizoryczny, narzuco 
ny ma icałkiem obcy dla niego. Ponieważ konsty- 
tucya nie wystarcza do zgniecenia żywiołu słowiań- 
skiego, przeto wynaleziono ugodę, aby za pomocą 
niej zgnębić Czechow. 

P Vaszaty etarał się wykazać, że przed- 
łożony budżet zawiera niedobór, a nie nadwyżkę. 
Sytuacya finansowa państwa jest niepomyślnaa z po- 
wodu wielkich uzbrojeń, a winę tego ponosi mini- 
sterstwo spraw zagranicznych. Austrya nie dąży 
do zdobyczy, a zaczepki nie potrzebuje także zni- 
kąd się obawiać, nawet ze strony owej strasznej 
Rosyi. Wysoki budżet wojenny zawdzięczyć mamy 
tylko aliansowi z Niemcami. który ma na celu 
zabezpieczyć Niemcom posiadanie Alzacyi i Lota- 
ryngii. — Dalej polemizował p. Vaszaty z mową 
Plenera, wypowiedzianą w Eger i żalił się, że 
wszystkie przemowy podczas odwiedzin Cesarza w 
w Reichenbergu były niemieckie, podczas gdy w 
Pradze przemawiano do Najj. Pana w obu języ- 
kach krajowych i Najj. Pan w obu językach odpo- 
wiadał. 

P. Plener zawołał w tem miejscu: „Nie- 
miecka mowa jest mową Cesarza", 

P. Vaszaty. Ale rząd układał listy prze- 
mowień monarchy. 

P. Plener. 
ną nie. 

P. Vaszaty zwraca się teraz do prezesa 
ministrów i oświadcza, że cierpliwość narodu cze- 
skiego sig urwie i pewnego dnia może się zna- 
leść hr. Taaffe w obec parlamentu kadłubowego, 
(t. z. niekompletnego, gdyż Czesi z niego wy- 
stąpią. Przyp. Red.). 

Mowę Vaszaty'ego przyjęli młodoczesi hucz- 
nemi oklaskami. 

Jeneralny sprawozdawca budżetu p Bi- 
liński oświadczył, że podczas specyalnej debaty 
będzie jeszcze dosyć sposobności odpowiedzieć na 
podniesione tu zarzyty. 

Izba uchwaliła przejść do debaty 
specyalnej. 

Następnie wniesiono kilka interpelacyi. 

Poseł Prade interpelował ministra spraw 
wewnętrznych, co zamierza przedsięwziąć, aby 
położyć kobiece oczernianiu urzędników w Reichen 
bergu i systematycznie prowadzonemu podjudza- 
niu narodu czeskiego przez kilku płatnych agita- 
torów. 

Posłowie Doetz i Kaiser postawili na- 
gły wniosek w sprawie ułatwień przy ćwiczeniach 
broni dla tych rezerwistów i żołnierzy obrony 
krajowej, którzy są rolnikami. — Żądają oni mia- 
nowicie, aby ćwiczenia odbywały się w pierwszych 
miesiącach wiosny „albo w późnej jesieni, aby ci 
żołnierze obrony krajowej. którzy odbyli trzyletnią, 
czynną słażbę wolni byli od wszełkich dalszych 
ćwiczeń, wreszcie, aby wielkie manewry wojskowe 
w razie opóźnienia się żniw odroczono aż do Czasu, 
gdy żniwa Się skończą 

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj. 

Wiedeń 23 października (pryw). Próba skró- 
cenia debaty budżetowej zapowiada się bardzo 
pomyślnie. Jeneralną debatę nad budżetem, która 
zwykle zabierała kilka dni czasu, ukończono wczó- 
raj wciągu kilku godzin. Sfery poselskie są 
z tego wielce zadowolniene. 

Wledoń 23 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisyi dla prawa karnego oświad- 
czył minister sprawiedliwości, że niepodobień- 
stwem jest zarzucać obecnej próby reformy prawa 
karnego i odraczać całej akcyi. Minister poleca 
przedłożony projekt kodeksu życzliwości komisy! 
i spodziewa się, że praca jej wyda bł gie uwcce. 

Na stósowny zapytanie o wiadczył hr. Schoen- 
born że ministerstwo przedłoży jeszcze osobny 
projekt co do zmiany egzaminów sądowych 1 ure- 
gulowania uraktyki w sądach. Co się tyczy au- 
skultaotów niestety me może minister robić da- 
leko idą ych przyrzeczeń, jednakże co się tyczy 
sędziów powiatowych, bydzie można prawdopodo 
bme część ich posuoąć do wyższej rangi. 


Cesarz jednak zgodził się 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 23 października. 

Ze sprawozdań z posiedzeń Izby poselskiej 
w Wiedniu, zamieszczonych w naszem piśmie. 
wiedzą czytelnicy, iż komisya podatkowa Rady 
państwa na wniosek zasiadających w niej po- 
słów polskich uchwaliła rezulucyę, wzywającą 
rząd, aby w przyszłości podatek dochodowy ad 
dochodu i prawa propinacyi wymierzano i pobie- 
rano nietylko we Lwowie. jako głównej siedzibie 
dyrekcyi funduszu prupibacyjcego, ale żeby go 
pobierano i wymierzano także w stolicy tego po- 
wiatn, w którym tu prawo propinkcyi jest wyko- 
nywane. Roezolucya ta, której następstwem, w 
razie przyjęcia jej przez pełną Izbę, byłoby to, 
iż dochody miasta Lwowa zmniejszyłyby się o 
60000 zł, wywołało wielką burzę wsród radnych 
naszego miasta, którzy na wczorajszem posiedze- 
niu naradzali się nad tem, jakieby poczynić na- 
leżało Środki, aby uchylić tę uchwałę i przeszko- 
dzić przyjęciu jej przez pełną Izbę, a w ten spo- 
sób usunąć grożące miastu Lwowowi zmniejszenie 
się jego dochodów o znaczną kwotę 60000 zł. 
Pirwszy głos w tej sprawie w imieniu sekcyi II 
(finansowej) zabrał głos p. dr. Dulęba. W dlu- 
giem swem przemówieniu wskazywał on na nie- 
bezpieczeństwo i szkodę, jakie w.razie przyjęcia 
tej rezolucyi przez Izbę grożą gmime miasta 
Lwowa, oraz zaznaczył, iż uchwała ta sprzeciwia 
się wszelkim przepisom prawnym. Według ustawy 
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Z tego jasnem jest, twierdzi mówca, iż Lwów 
powinien na mocy tej samej ustawy pobierać du- 
datki od całego funduszu jakim zarządza dy- 
rekcya propinacyjna i rzeczywiście już raz dodatek 
ten w kwocie 60,000 zł. pobłerał Zdawałoby sių 
więc, że ten stosunek oparty na ustawach w ca- 
łem państwie obowiązujących nie da się w niczem 
zachwiać; lecz tak nie było. 

W sejmie już hr. Stadnicki postawił wnio- 
sek, aby Wydział krajowy zarządził, by podatek 
propinacyjny wybierany był nie tylko we Lwowie, 
ale 1 w powiatach  Komisya podatkowa sejmu 
wniosek ten przyjęła, lecz uchwaliła go ze zmia- 
ną, aby wystosowano do rządu rezolucyę by rząd 
przeprowadził decentralizacyę tego podatku Zda- 
wało się, że sejm uchwały tej nie przyjmie, atoli 
inaczej się stało. Posłowie oparli się — rzekł 
mówca — „na idei abstrakcyjnej jakiegoś prawa 
przyrodzonego i ominęli wszelkie argumenta praw- 
ne przytoczone przez dra Marchwickiego, a nawet 
chociaż sam referent tej sprawy p. Jawor-ki przy 
znał, iż przeciw uchwale tej przemawiają wszel- 
kie ustawy iprawo z r. 1849, twierdził jednak, iż 
przemawia za nią wyższa nad ustawy zasada słu- 
szności*. Ustawę tę sejm przyjął, lecz rząd nie 
udzielił jej sankcyi. Większość sejmowa atoli nie 
dała za wygranę, lecz poruszyła sprawę tę ponow- 
nie w komisyi podatkowej która tę uchwałę przy- 
jęła. „Nie dziwi nas to — rzekł mówca, — iż 
komisya podatkowa Izby rezolucyę tę uchwaliła, 
gdyż nie zasiada w niej żadea reprezentant mis- 
sta, lecz tylko posłowię z większych i mniejszych 
posiadłości pp : Władysław 1 Alfons Czaykowscy, 
Czecz-Lindeawald i Wolfarth, chociaż komisya ta 
w r. b. obradować będzie nad ważną dla miast 
sprawą reformy podatku dochodowego i zarobko- 
wego. Posłom innych narodowości obojętną była 
ta rezolucya tembardziej, że myśleli oni, iż to 
jest spór prywatny między gminą m Lwowa a 
powiatami Czy rezolucyę tę pstwierlzi pełna Izba, 
to jeszcze niepewne, ale jest bardzo prawdopodo- 
boem, gdyż dziś każde stionpictwo chce sojuszu 
z Kołem polskiem. 

Aby uchwsłę tę usunąć trzeba za strony 
Rady miejskiej ogromaej energji. Gdy uchwała ta 
przyjętą zostanie, powiaty nie odniosą żadnej ko- 
rzyści, bo przypadnie na nie zaledwie po 700 zł., a 
piektóre nawet pobierać będą po 300, więc wiele 
wskutek tego nie zyskają, Lwów zaś wiele straci; 
oprócz tego administracya funduszu wskutek ruz- 
łożenia go na 74 powiatów o wiele wię'ej będzie 
kosztować, i tę nadwyżkę wydatków kraj będzie 
musiał wyrównać. 

Mówca wyraża swe zdziwienie także z tego 

powodu, że gdy wszystkie kraje i państwa dążą do 
podniesienia stolicy kreju, do wytworzenia z niej 
gniska handlu, a nawet nasi posłowie chętnie 
zezwalają na kredyty dla wszelkich iowestycyj 
dła m. Wiednia, to u nas inaczej działeją i dla 
m. Lwowa nic przyznać nie chcą. Większość sej- 
mową nie chce przecież — rzekł mówca — po- 
wrócić do systemu z 17 wieku, do ucisku miast, 
który był połączony z nieszczęściem dla Ojczyzny 
i sprawił, iż kwitnące miasta stały się pustko- 
wiem i ogniskiem nędzy, gdyż na to patryotyzm 
sm nie pozwol', a zresztą wiedzą oni, iż rolnictwo 
się nie podniesie, jeśli nie podniosą się miasta i 
przemysł w nich. W końcu mówca w imieniu sek 
cyi II zapytał p. prezydenta, jakie zamyśla poezy- 
nić kroki w celu uchylenia tej uchwały i obrony 
zagrożonych praw gminy m Lwowa 


P. prezydent Mochnacki odpowiedział, że 
dowiedziawszy się o tej uchwale, która chce Lwów 
pozbawić praw słusznie się mu należących, na- 
tychmiast nagromadził materyały potrzebne do 
obrony zagrożonych praw gminy i ułożył memo- 
ryał da ministra finansów oraz do przewodniczą- 
cego Koła polskiego i posłów m Lwowa, Izby 
handlosej lwowskiej i tych posłów, którzy są 
członkami Rady miejskiej, a nadto uda się sam 
do Wiednia, aby tę sprawę osobiście poprzeć 
W końcu oświadczył p. prezydent, iż czeka w tej 
sprawie na uchwałę Rady miejskiej i do niej w zu- 
pełności się zastosuje. 

P. dr. Dulęba podzękował p. prezyden- 
towi ga energię, jaką rozwinął w tej sprawi: i 
postawił następujące wnioski: „Celem uchylenia 
niebezpieczeństwa grożącego gminie m. Lwowa 
przez zamierzoną decentralizacyg w wymiarze i 
puborze podatku dochodowego od prawa propina- 
cji 1 obrony zagrożonych praw gminy m. Lwowa, 
upierających się na p zepisie $. 16 patentu z dnia 
29 p Ździernika 1849 |. 439 D. u. p. Rada miej- 
ska uchwalili: 1) wystosować w tej wprawie me- 
moryał do ministra faansów, 2) uprosić posłów 
do Rady państwa z m. Lwowa, z izby handłowej, 
tudzież posłów będących członkami reprezentacyi 
m Lwowa, by powyższej sprawy miasta w Kole 
polskiem bronili, a nadto, gdy sprawa ta ma cha- 
rakter li tylko sporu prywatnego, uzyskali od Koła 
polskiego pozwolenie 0a przemawianie w tej 
sprawie w pełnej Izbie i na obronę praw gmi- 
ny miasta Lwowa. 3) Wystosować  memoryał 
do Koła polskiego na ręce przewodniczącego 
z prośbą o udzielenie wyż wspomnianym posłom 
do Rady państwa pozwolenia do przemawiania 
w lej sprawie w pełnej Izbie, 4) uprosiś p. pre- 
zydenta miasta, by osobiście ud'ł się do Wiednia 
i memoryały te przedłożył ministrowi skarbu i 
przewodniczącemu Koła polskiego, oraz aby usył 
wszelkich przysługujących mu środków celem obro- 
ny zagrożonych interesów m. Lwowa. 5) Upowa- 
żoić p. prezydenta, by według własn'go uzu:nii 
przybrał sobie odpowiednie siły celem obmyślenia 
sposobu dalszego postępowania." 

W dyskusyi nad tą sprawą zabierali jeszcze 
głos pp. Niemczynowski i Rewakowicz. 

P. r Niemczynowski, zaznaczywszy, 
że wszelkie udawania sig Uo Koła polskiego na 
nie się nie przydadzą, wezwał p. prezydenta, aby, 
gdy będzie bawił w Wiedniu, szukał wszędzie so- 
juszmków i nie oglądał się na to, czy to będą 
posłowie Menger, czy Peroerstorfer, a wkońcu po 
stawił wniosek, aby p. prezydent popsrł w Wie- 
dniu także sprawę p zeniesienia domów karnych 
ze Śródmieścia poza obręb m. Lwowa 

P. rr Rewakowicz rzekł, że interwen- 
:ya p. prezydenta w tej sprawie w Kole polskiem 


będzie tylko „cięciem pałasza w wodę*, powinien 
więc on udać się wprost do ministrów. Ponieważ 
jednak sprawa ta jest zasadniczą, bo musi wywo- 
łać zmianę patentu cesarskiego z r. 1849, oprze 
sig więc ona o radę ministrów. Mówca stawia 
przeto wniosek, aby p. prezydent wystosował w tej 
sprawie memoryał nietylko do ministra finansów, 
ale do wszystkich ministrów, i aby uprosił mini- 
stra dla Galicyi p. Zaleskiego, by sprawę tę po- 
parł swymi wpływami. 

Po skończeniu dyskusyi Rada przyjęła jedno- 
głośnie wszystkie wuioski dra Dulęby z popraw- 
ką p r. Rewakowicza, oraz wniosek p. r. Niem- 
czynowskiego. 

Po załatwieniu tej nagłej sprawy przystąpiła 
Rada do porządku dziennego, a załatwiwszy w myśl 
wniosków sekeyj kilka rekursów w sprawach bu- 
dowuniczo-policyjnych, postanowiła wybudować stu- 
dnię na Gabryclówce i uchwaliła w zasadzie zbu- 
dować w parku Kilińskiego pawilon 08 pomieszcze- 
nie ogrodnika i cukierni letniej, ale na wniosek 
ks. kan. Mazuraka zażądała, aby wpierw, zanim 
poweżmie ostateczną uchwałę, urząd budowniczy 
przedłożył dokładne plany i kosztorys nowego pa 
wilonu. 

Po załatwieniu tej sprawy przewodniczący 
zamknął posiedzenie. 
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Lwów 23 paździeriika. 


Dar. Gminie Bybło, w powiecie przemyskim, 
darow.ł Cesarz 50 złr. na budowę szkały, 

Wicaprezydent Namiestnictwa, p. Jan Lidl, 
udnł się do Brzeska w celu przeprowadzenia lestracyi 
tameczeego starostwa. 

Z uniwersytetu. P. Józc Jan Pieniążek otrzy- 
mał na uniwersytecie Jagiellońskim stopień magistra 
farmacyi. 

Za sfer adwokackich P. dr. Adam Kosiński 
wpisany został pa listę adwokatów z siedzibą we 
Lwowie. 

Konkursa. Magistrat miasta Tarnowa rozpisał 
konkura na posadę drugiego lekarzu miejskiego w 
Tarnowie, z płacą roczną GOQ złr. Podania należy 
wnieść do 30 listopada br. 

Prezenię na opróżnione gr. kat probostwo re- 
giae collutionis w Haziejowie, nadało Namiestnietwo 
ks Mikołajowi Kurbasowi, gr. kat administratorowi 
tej parati. 

Przeniesienia. P. Namicstnik przeniósł lekarzy 
powiatowych. dra Ferdynanda Obtałosicza, z Bucza- 
cza do Lwowa ; dra Mieczysława Hirschlera, z Bóbrki 
do Baczacza; asystentów ganitaroych: dra Włady- 
sława Węgrzynowskiego, z Rohatyra do Zbaraa i 
Leona Rosenbnicha, ze starostwa lwowskiego do Na- 
miestnictwa. 

Poparcie przemysłu krajowego. Do stowarzy 
szenia I krajowej fabryki tkackiej, Lwów, ulica Aka- 
demicka 1. 2, przystąpili jako członkowie: Feliks 
Jusiński właściciel dóbr z Olszanicy, ksiądz Tytns 
Zawirski z Mielnicy, Jaśnie O. księżna Sapieżyna z 
Oleszyc i Aniela Pawlikowska właścicielka dobr Be- 
reźnicy królewskiej. 

Jubileusz Wczoraj obchodził w Krakowie p. 
Teofil] Zurembiki, urzędnik Towarzystwa wzajemnych 


ubezpieczeń, 25-letni jubilensz słażby w tej instytneyi. | 


Koledzy wręczyli jubilatowi w npomiokn piękną bry- 
lantową spinkę. 

Krajowe Towarzystwo rybackie w Krakowie 
wzięło udział w jubileuszowej wystawie przemysłowo- 
rolniczej w Zagrzebin i wysłało na nią swoje pabli- 
kacye, Bprawozdania z czynności dotychczasowych, 
mapy, atlasy rybne i szkice many rybnej Galicyi, 
wypracowanej rzez óp. prof, Maksymiliana Nowie 
kiego i dra Antoniego Jaworowakiego , b asystenta 
prof. Nowickiego. Członek-korespondent Towarzystwa, 
p. dr. Ceeh, zawiadomił prezesa Towarzystwa, dra 
F. Wilkosza, iż za wystawione prace przyznaną Zo- 
stała Towarzystwu najwyższa nagroda, to jest dy- 
plom honorowy. Tak więc za granicą zysknje To- 
warzystwo rybackie cora: szersze uzoanie; niestety 
w kraju, choć na jego pożytek ralożone, nie znaj- 
duje takiego wszechstronnego poparcia, na jakie za- 
słaguj `. 

Slub We wtorek pobłogosławiony został we 
Wieduiu związek małżeński pomiędzy Polką, panią 
Różą z Karmińskich ISberlową a hre, Ludwikiem von 
Pachheim i Mitterberg. 

„Echo* urządza szóstą w tym roxu wycieczkę 
artystyczny, a to do Stanisławowa, gdzie się odbę- 
dzie w niedzielę wieczorek kasynowy z programem 
przez „kchistów* wypełaionym, 

Na listopad przygotowuje „Echo“ uroczysty 
wieczór w piąt4 rocznicę założenia Towarzystwa. 

Biczownicy. W dnia dzisiejszym, w sali Domu 
Naroduego, został wystawiony na widok pnbliczny 
obraz prof. Kerola Marra p.t.: „Biczownicy*. Płótno 
io ze wszechmiar godne widzenia, Sfanatyzowany 
tłum, złożony z ludzi różnego wieku i płci, przeciąga 
przeż miasto, zapełbione pałacami. Część zmierza ka 
kościołowi widnicjącemu na pierwszym planie po pra- 
wej stronie obrazn, główna zaś gropa biczowników 
dąży dalej, Całość obrazu sprawia na widzu nader 
silue wrażenie. 

Prócz powyższego ntworn wystawiono także je- 
den z najpiękniejszych , u nas tylko z reprodukcyi 
znany, obraz Henryka Siemiradzkiego: „Kobieta czy 
waza“. 

Oba te obrazy tylko krótki czas będą wysta- 
wione. 

Z izby sądowej. Dziś zakończyła się rozpra- 
wa, 0 ktorej wczoraj donieśliśmy. Na podstawie 
werdyktn sędziów przysięgłych, skazał trybanal Leśka 
Błoszczyńskiego ma 6 lat ciężkiego więzienia, obo- 
strzonego postem raz w miesiąc ;, Mikołaja Stefaniaka 
i Semena SŚnbeniauka na 5 lat ciężkiego więzienia, 
również obostrzonego postem; Antoniego Boleninka 
na 4 miesiące, z postem raz w tygodniu. Eliasza 
Szczerlickiego i Aotoninę Piątkową awolnił trybanał 
od Odpowiedzialności. 

Drożyzna mięsa. Za inicyatywą magistratu 
krakowskiego odbyła się temi dniami w Krakowie 
konferencya rzeźników celem zbadania przyczyn wzma- 
gającej się drożyzny mięsa. Swoją drogą cena mię- 
sa w Krakowie nie dochodzi cen lwowskich, prze- 
myskich i taruopolskich. Z wyłuszczeń szezegółowych 
okazało się, że brak jest w kraju garbarni, więc 
trudność z„byta skór wpływa także na cenę mięsa. 
Rzeźnicy bowiem zmuszeni tanio sprzedawać skóry 
spekulantom, odbijają to na mięsie. Głównie zaś na 
drożyznę wpływa zamknięcie granicy ramnńskiej dla 
importn wołów, brak targów na bydło opasowe w 
stołecznych miastach  Galicyi, ogromne uciążliwości 
weterynarskie itp 

Usiłowane samobójstwo. Wczoraj o godzinie 
8 rano, z okna pierwszego piętra w koszarach na 
placu Franciszkańskim , skoczył w zamiarze samo- 
bójczym szeregowiec 95 pułku piechoty. Odniósł on 
ciężkie uszkodzenie cielesne, gdyż złamał prawą nogę. 
Odstawiono go do szpitala wojskowego. Władze woj- 
skowe wdrożyły surowe dochodzenie celem wykrycia 
przyczyny tego rozpaczliwego czynu. 


Pożar. Straszny pożar nawiedził miasto Kro- 
sno. W kilku zaledwie minutach objął ogień pięć bu- 
dynków, w czem dopomagał mu silny wicher i to, 
że dachy były po największej części słomą kryte. Na 
miejsce pożaru przybyła straż miejska, oraz z oko- 
licznych wsi. Po pięciogodzinnej mozolnej pracy, udało 
się ogień zlokalizować. 

Morderstwo w wagonie Nowa straszna zbro- 
dnia, przypominająca wielce owo morderstwo popeł- 
nione w wagonie przez Pawlaka i Wyrostkiewicza 
w r. z. pod Łowiczem, wywołała wielkie wzburzenie 
i obnrzenie między ludnością Królestwa Polskiego. 
W nocy, z poniedziałku na wtorek, zamordowano 
w wagonie pociągu pospiesznego dążącego z War- 
szawy do Sosnowiec, niejakiego Warmera, bogatego 
włabciciela dóbr, zamieszkałego pod Warszawą. O po- 
pełnienie tej zbrodoi podejrzywano dwa indywidna, 
które wsiadły w Piotrkowie do tego przedziało, 
w którym był Warner. Natychmiast rozesłano za ni- 
mi telegramy i w istocie udało się ich pochwycić i 
aresztować w Częstochowie, gdzie chcieli otrzymać 
paszport do Niemiec. Zoaaleziono przy nich wszystkie 
kosztowności zamordowauego, oraz pngilares jego 
z 16.000 rubli. Oba zbrodniarzy uwięziono. 

+ Hipolit Czaykowski, właściciel dóbr ziem- 
ukicb, prezes Rady powiatowej i były poseł na Sejm 
krajowy, zmarł w 67 r. życia. Pogrzeb odbędzie 
się w poniedziałek dnia 26 bm. o godzinie 11 Bóbrce. 


Olbrzymie bankruct..0. Od dawna już przewi- 
dywano, iż między Żydami trudniącymi się wydoby- 
waniem woskn ziemnego w Borysławiu musi nastąpić 
przesilenie finansowe, gdyż przedsiębiorstwa ich nied- 
bale prowadzone, żadnych nie dawały dochodów. Ka- 
tastrolę powstrzymywano do tej pory tylko sztucznie 
przez nawiązanie rokow.ń w sprawie sprzedaży ko- 
pali wiedeńskiemu Zakładowi kredytowema dla han- 
dlu i przemysłu. Gdy rokowania te rozbiły się, wnet 
wyszło na jaw opłakane położenie finansowe firm ży- 
dowskich i jeden z znajznaczniejszych właścicieli ko- 
pali woskn ziemnego, H. Liebermann wspóliik firmy 
Gartenberg, Liebermann, Wagemann, ogłosili niewy- 
płacałocść. Pasaywa wynoszą przeszło 650 000 złr. 
Najwięcej straci na tem bankructwie wiedeński Za- 
kład kredytowy dła handln i przemysłu, który wspo- 
mniaoej firmie ndzielał znaczne źaliczki na wosk skła- 
dany do magazynów, od których. klncze miał Zakład 
w własnych rękach. Oprócz tego Zakładu bankructwo 
to dotyka także i inae firmy, które brały udział 
w tem przedsiębiorstwie i zdaje się, iż wkrótce po- 
sypią się zapowiedzi różnych firm o niewypłacalności. 
W Drohobyczu bawi w tej sprawie kierownik |wow- 
skiej filii wiedeńskiego Zakładu kredytowego Lwo- 
wski Bank kredytowy nic na tem bankrnetwie nie 
traci. 

W „Gwleździe*, stowarzyszeniu rękodzielników 
lwowskich, przy ml. Franciszkańskiej l. 7, odegrany 
zostanie w niedzielą dnia 25 b. m. obraz drama- 
tyczny ze Śpiewawi pt. „Karpacoy górale" przez Jó- 
zefa Korzeoiowskiego. Początek o godzinie 7. 

Krytym sztychem! Z Birczy donoszą do (a- 
zely przemyskiej. — „Był u nas lekarzem miejskim p. 
dr Nycz, który wzorową troskliwością o chorych ja- 
kich nie brakło w Birczy w roku bieżącym  zjednał 
sobie powszechny szacnnek tak n miejscowych, jak 
i u zamiejscowych „inteligentników*, a osobliwie u 
ladu nie zbyt skorego do uznania jakichkolwiek za- 
słag. Troska ta około pacyentów i ustawiczne w 
porze zimowej wyjazdy do chorych podminowały 
zdrowie Dra Nycza tak, że w lipcu r b. zmnszony 
był udać się dla podreparowania własnego zdrowia 
do Krakowa Aby jednak nie zostawić chorych bez 
lekarskiej pomocy, uprosił bawiącego u swego szwa- 
gra p. O. niejakiego p. Dra Bendla, żyda Śaieżo co 
z uniwersyteta wypuszczonego, aby go zastąpił i 
w tym celu ofiarował mu i własne mieszkanie i 
własne narzędzia chirnrgiczne. Po  dwutygodaiowei 
nieobecności, wraca Dr. Nycz do Birczy, w drodae 
jednak dowiadnje się, że na wiadomość o jego po- 
wrocie zwołana ad hoc rada gminna uchwaliła w 
przeddzień przyjazda jego dymisyą, mianując równo- 
cześnie Dra Bendla lekarzem miejskim, Czyż można 
dalej posunąć p rlidyą? Żydowstwo w chałatach wraz 
ze swymi współwyznawcami surdutowymi dopięło tego 
jak zwykla krytym sztychem, a nasi „iateligentniki* 
jakkolwiek oburzeni na fakt spełuiony, ograniczyli 
się na platonizmie dla Dra Nycza; ten zaś rozżalony 
słusznie iż w sposób tak niegodny uiucięty z posady 
opuścił Birczę i wyjechał do Krakowa. Tryamfuje 
więc Jadea, która zużyje rozamie sig wpływu jedy- 
nego w miasteczku lekarza na korzyść oczywiście 
swoją przy mających się odbyć wkrótce wyborach 
do rady gminnej. Mamy już teraz komisyę lekarsko- 
sądową żydowską, a w bliskiej przyszłości mieć bę- 
dziemy i radę gmiuną żydowską i burmistrza Żyda, 
Takimi to sztuczkami tornją sobie nasi współobywa- 
tele mojże-zowego wyzuania drogę do panowania, a 
my chrześcijanie z założonymi rękami patrzymy na to 
obojętuie! — Dziś jeszcze możemy utrzymać jako ta- 
ko stanowisko odporne, lecz jeżeli każdy z osobna 
w swoim zakresie i wszyscy pospola razem nie sko- 
pimy sił naszych, aby stawić opór wz'astającej z 
dniem każdym — dzięki milionom Hirscha — potędze 
żydowskiej, zginiemy niechybnic, nietylko materyal- 
nie, ałe i moralnie; bo Jadaizm to ma w sobie osgo- 
bliwazcgo, że niszcząc ekonomicznie chrześcjan nisz- 
czy równocześnie i siły ich dn'ha, o czem wreszcie 
wazyscy dziś jesteśmy przekonani." 

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę 
d. 24 go b. m., pierwsza wspólna pogadanka tite- 
racka na temat „Lalki“ Prusa. 

Z krajowej Rady szkolnej. Rada szkolna kra- 
jowə, ma posiedzeniu w d. 29 października uchwaliła: 
mianować dr. Ryszarda Maryana Wernera profesora 
nniwersytcta we Lwowie i Józefa Barona, profesora 
gimnazyam w Złoczowie, ekspertami dla języka nie- 
mieckiego, względnie dla filozofii; stabilizować w za- 
wodzie nauczycielskim nauczyciela gimnazyam w Bo- 
chni, Stanisława Matwija; zatwierdzić wybór Aleksan- 
dra Mochnackiego, nauczyciela szkoły ludowej w 
Sanoka, na reprezentanta zawodu naaczycielskiego 
do Rady szkolnej okręgowej w Sanoku; zatwierdzić 
ponowny wybór Mikołaja Dwernickiego, kierownika 
szkoły męzkiej w Kołomyi, na drugiego reprezentanta 
zawodu nauczycielskicgo, i wyznaczenie Józefa Sku- 
pniewicza, dyrektora gimnazyam w Kołomyi, na dra- 
giego reprezentanta zawoda nanczycielskiego do Rady 
szkolnej okręgowej w Kołomyi; zatwierdzić wybór 
Szymona Wojczaka, kierownika szkoły ludowej w No- 
wosiółce, ma reprezentanta zawodn ninczycielskiego 
do Rady szkolnej okręgowej w Podkajcach; zatwier= 
dzić wybór Grzegorza Nowickiego, kierownika szkoły 
imienia Mickiewicza w Stanisławowie; na reprezen- 
tanta zawodn nmauczyciel.kicgo do Rady szkolnej 
okręgowej w Stanisławowie; przyznać zgodnie a opi- 
nią Wydziałn krajowego gminie m. Stanisławowa 
dalszy zasiłek na pokrycie płac nanczycieli etatowych 
i nadetatowycb tamtejszych szkół ludowych, w kwocie 
rocznych 500 złr.; zorganizować saskoły ludową dwu- 
klasową w Berczowie wyżnym (Kołomyja), zaś szkoły 
etatowe: w Szczeren (Rawa), w Karuej (Pilzno), w 
Jabłonowie i Stopczatowie (Kołomyja); wyłączyć 
gminy Zbaraż Stary i Załaże ze związku szkelnego 
gminy Zbaraż (miasto), i zorganizować szkoły eta- 
towo w Zbaraźn Starym i w Założu, 

(S 0.) Wykłady górnictwa naftowego w 
wyższej szkole technicznej we Lwowie. Nader 
szybko rozwijające się górnictwo naftowe w Galicyi 


potrzebuje coraz to więcej inteligentnych i fachowo 
wykształconych osób, osobliwie w poszukiwania: h 
ropy za pomocą wiercenia i w sposobach odbudowy 
wosku ziemnego. Akademie górnicze w Leoben i 
Przybramie mogą tylko pobieżnie traktować górnictwo 
naftowe i wosku ziemnego W pierwszym rzędzie 
było przeto potrzebne, ażeby uczniowie szkoły poli- 
technicznej we Lwowie, mogli mieć sposobność w 
swoim instytucie obznajomić się z nauką wiercenia i 
odbudowy wosku ziemnego, tem bardziej, że powyż- 
sze nauki s8ẹ poniekąd potrzebne i dia inżynierów 
dróg i mostów. 

W uwzględnieniu tej potrzeby i kilkakrotnie 
powtarzanych życzeń reprezentacy kraju i sfer inte- 
resowanych, zaprowadziło ministerstwo wyznań i oświe- 
ceuia z początkiem b. roku szkolnego wykłady gór- 
nictwa naftowego na technice lwowskiej, poraczając 
je p. L. Syroczyńskiemu, inżynierowi górniczemu 
Wydziału krajowego (Obok tych wykładów utwo- 
rzoną została także docentara te*hnologii naftowych 
produktów, którą ofiarowano p. dr. Załozieckiemu, 
docentowi chemii technologicznej przy tej szkole). 

Ministerstwo wyznań i oświecenia traktując je- 
dnak tę dla naszego przemysłu naftowego bez 
wątpienia bardzo ważną sprawę, jako rodzaj próby 
użyterzności tych wykładów, nie przeznaczyło żadnej 
subwencyi dla mnzenm i zbiorów górniczych, bez 
których wykład jest nietylko trudnym ale i muiej 
dla słuchających korzystnym 

Krejowe towarzystwo naftowe jest tego przeko- 
nania, że zanim rząd lub kraj przeznaczą na ten cel 
odpowiednią dotacyę, nafciarze sami powinniby bra- 
kowi temu choćby w części zaradzić i zaopatrzyć 
zbiór docentury górnictwa w przyrządy kopalniane, 
względnie modele i rysunki ich, w przekroje kopali 
itp, któreby stanowiły cenny materyal demonstra- 
cyjny dla wykładów W tym względzie odniosło się 
towarzystwo naftowe do przedsiębiorców naftowych i 
właścicieli fabryk, oraz zakładów narzędzi wiertni- 
niczych. 

Z przyjemnością wypada tu podnieść, iż jak 
zawsze, tak i tym razem przedsiębiorcy nafiowi, oraz 
właściciele fabryk i składów narzędzi wiertniczych 
oświadczyli gotowość przyczynienia się do zawiązku 
muzeum górnictwa naftowego, przy wyższej szkole po- 
litechnicznej we Lwowie. 

Pp. docentom Syroczyńskicmu i Załozieckiemu 
życzymy, aby ich praca wydała dla polskiego prze- 
mysłu maftowego obfite plony, 

Zmarli. Pelagia z Zygmuntowskich Wilkowska, 
urodzona w rokn 1817, zmarła we Lwowie. — An- 
toni Gruber, magazynier kolei Karola Ludwika, prze- 
żywszy lat 62. — Józefa Strzelska, zmarła we Lwo- 
wie w 36 r. życia. 


Samobójstwo polskiego artysty w Paryżu 
Z Paryża piszą nam: Przed kilkoma dniami znaleziono 
w parku SaintCloud zwłoki młodego, około 39 lat 
liczącego mężczyzny, przyzwoicie ubranego i należą- 
cego do klasy inteligentnej W prawej jego ręce 
tkwił kurczowo ściśnięty rewolwer. Z papierów, ja- 
kie przy zmarłym znaleziono, pr.ekonano się, że jest 
to Władysław  Pelczarski, rodem z Rymanowa w 
Galicyi, stypendysta Wydziału krajowego i że po- 
pełnił samobójstwo z nędzy. Przybył on do Paryża 
przed trzema laty, otrzymawszy z Wydziała krajo- 
wego 500 złr. rocznego stypeudynm. W salonie w 
roku 1889 przyznano wystawionej przez niego gra- 
pie marmurowej Mention honorable; w tym zaś 
roku, jakkolwiek komitet z ogromnemi trudnościami 
przyjmował utwory, przyjął przecież dwie jego prace, 
i widząc w nich wielki talent, połecił wystawić je 
na miejscu wybitnem Jedna z tych prac przedsta- 
wiała terrakotową grupę „Ucieczka do Egiptu“ dru- 
ga grupę gipsową: „Jezus i jego Matka*. Ale jak- 
kolwiek wszyscy podziwiali talent Pelczarskiego i 
rokowali mu piękną przyszłość, on tymczasem cier- 
piał ogromną nędzę, bo poświęcejąc cały czas stu- 
dyom, musiał żyć tylko z owego stypendyum, które 
oczywiście w obec wielkich wydatków ma modele 
i ua materyały rzeźbiarskie było bardzo niewystar- 
czającem. 

W wielkiej zażyłości żył on z słynnym rzeź- 
biarzem profesorem Beerem. Dnia 10 b. m. był u 
niego po raz ostatni i skarżył się przed nim, iż 
ani ambasada anstryacka ani żyjący w Paryżu Po- 
lacy, do których zwrócił się z prośbą o poparcie 
w niczem mu nie chcą pomódz. Również na niczem 
spełzły jego starania o otrzymanie miejsca nauczy- 
ciela rzeźbiarstwa w jednej ze szkół galicyjskich, 
chociaż zmarły jako dowody swego talentu przeslał 
na lwowską wystawę sztuk pięknych obie grupy 
własnej roboty nagrodzone przez paryską Jury. 
Zwrócił się z prośbą o pomoc do istniejącego w Pa- 
ryżu „Stowarzyszenia dla sztnki kościelnej“, które 
mu przyrzekło dać całe utrzymanie, ale pod warun- 
kiem, iż będzie wykonywać tylko te prace, jakie mu 
Stowarzyszenie powierzy. Na warunek ten zgodzić 
się nie mógł, gdyż znaczyłoby to samo, Co wyrzec 
się wszelkiej prawdziwie artystyczuej, natchnionej 
pracy. Wtedy to powziął on zamiar przeciąć nić 
swego życia, zakończyć tę walkę o chleb wśród nę- 
dzy, głodu i chłodn W mieszkaniu jego przy ulicy 
Dragon znaleziono wszystkie jego papiery i listy 
poukładane i uporządkowane. Przed świercią popłacił 
wszystkie swe małe długi, a nawet i należny czynsz 
za mieszkanie, ubrał się w najlepsze, jakie miał, 
suknie i udał się do parku St. Cloud. 

Gdy prof. Beer dnia 15 bm. otrzymał ostatni 
list Pelczarskiego, nieszczęśliwy już znalazł miejsce 
wiecznego spoczynku we wspólnym grobie na cmen- 
tarzu paryskim. 

Że Pelczarski już oddnwna nosił się z Zamia- 
rem samobójstwa stwierdza i ta okoliczność, że list 
adresowany do prof Beera, w którym mu donosił o 
zamiarze odebrania sobie życia, pisany był jeszcze w 
sierpnin rb. Z długiego tego pisma wypada niezbicie, 
że oprócz opłakanego finansowego położenia popciinęła 
go do samobójstwa także melancholia. Nieboszczyk 
czuł się w Paryżu zawsze opuszczonym i zwątpił zu- 
pełnie o swej przyszłości. 

List swój zakończył w te słowa: 

„ludem Sie dies Schreiben lesen, 
Bin schon, ałs gar nie gewesen, 
Ganz das Loben uberwunden. 
Jeder Stillstand ist geschwunden, 
Ungezwnungen frei, wie Freiheit! — 
Hab’ mich selber überwunden, 

Bin in aller Ruh’ verschwuaden. 

Der Trismegistos, Zoroaster und Alle wie sie 
waren, haben sicli gauze Generationen von Göttern 
imaginiren kónnen. Nun, ich habe mir den Himmel 
selbst anf das Prichtigste ausgestattet. Nicht mit 
Marmor, mit theneren Steinen, noch weniger mit Gold 
oder anderem Metall. Nein, vor Allem mit der Rohe, 
Ruhe! Die vollkommenste, ewige Ruhe ist mein Gluck, 
mein Himmel! — Ihr darch die ganze Ewigkeit dank- 
barster Schüler Ladislaus Pelczarski, besser: Pelcora, 
von Nationalität Mazar.“ 


Oryginalna historya pomnika. — Z Genewy 
piszą : i 

Posłuchajcie osobliwej historyi z pewnym pomni- 
kiem geaewakim — historyi, która byłaby możliwą 
chyba tylko w Ameryce, ale w żadnem państwie eu- 
ropejskiem : 

Przed laty kilku żył sobie jeszcze pewien książę 
Karo! Brunświcki, którego różne okoliczności ziniotły 
Su dzielnego tronn książęcego i który kończył swoje 


PRZEGLĄD z dnia 24 Października 1891 


życie w sposób wesoły jnżto w Paryżu, jużto w Lon- | mówiono, że Rosya wyda zakaz wywozu owsa, 


dynie lub Genewie. 


za model na bohatera doskonałej powieści „Les rois | zbożowej. 


en exil“. — Książę miał złota kilkadziesiąt milionów, 
a kaprysów kilkaset milionów. 
Otóż upodobał sobie książę Genewę i zapisał 


On właśnie posłażył Daudetowi | skutkiem czego podniosły się ceny na giełdzie 


Renty poprawiły się także znacznie. 
Akcye towarzystwa żeglugi na Dunaju spadają 
dotkliwie już dni kilku. Powodem tego jest oko- 


|liezność, że stan wody w Dunaju jest bardzo niski, 


jej testamentem cały swój majątek, pod warunkiem | tak iż okręty ciężko naładowe w żaden sposób 
wszakże, aby mu po Śmierci postawiono pomnik, na | w górę rzeki IŚĆ nie mogą. W Paryżu sprzeda- 
który zostawił osobno jeden milion, szczegółów, ko- | wano dziś nową pożyczkę rosyjską po 79. Tem 


sztorys i plan jak najbardziej wykończony.— Pewnego 
dnia książę przez okno swego salonn wylał szklankę 
wody na ulicę; woda spadła na głowę jakiemuś prze- 
chodzącemu obywatelowi, a ten podniósł alarm. Na- 
deszła policya, sprawę wytoczono przed sąd i skazano 
księcia Brunówickiego na pięć franków kary. — To 
oburzyło go do najwyższego stopnia; był on bowiem 
przekonany, że nczyniwszy taki niesłychanie hojny 
zapis, pozyska sobie choćby wolność oblewania wodą 
obywateli genewskich Woła notaryusza i zwienia te- 
stament... odwołuje darowiznę. 

Wieść o tem rozlega się po mieście, które ob- 
leka się w żałobę smutku i obrzuca wyrzutami draż- 
liwego obywatela, który o parę kropel wody narobił 
takiego hałasu. I oto nagle — na pięć minut przed 
położeniem podpisu na testamencie, wystosowanym w 
ostatecznej formie — paraliż „rusza“ zacnego ksiycia 
i miliony zostają dla Genewy. 

Sprawa ta przechodzi do parlamentu, Przyjąć 
darowiznę, czy nie przyjąć? — Przyjąć, to znaczy 
ozdobić miasto pomnikiem człowieka obcego, niczem 
nigdzie niezasłażonego, a nawet znanego z pewnej 
rzeczy, o której się nie mówi głośno; to znaczy wy- 
stawić owemu człowiekowi pomnik wprost za pienią- 
dze kupiony; pomnik, jakiego nie ma ani Rousseau, 
ani Candolle, ani żaden ze sławnych Genewczyków. — 
Ale tutejsi mieszkańcy są praktyczni. Przyjmują mi- 
liony i stawiają pomnik wspaniały, olbrzymi, wieży- 
cami najeżony monument, z posągiem księcia na ko- 
niu z bronzu, wieńczącym tę wielopiętrową budowę. 

I stał tak lat parę teu zacny książę i spoglądał 
z wysokości na rozesłane pod nim miasto. I byli 
dumnymi 7e swego „Brunświka* Genewianie, malowali 
go na pejzażach, odbijali na fotografiach. I dziwili się 
cudzoziemcy kolosowi onemu, zapytując guidesów: 
„Cóż tak wielkiego mąż ten dokonał, że go tak wy 
soko postawiono?“ 

Ale oto na wiosnę roku bieżącego musiano 
zsadzić wspaniałego rumaka wraz z jeźdźcem, bo ko- 
Inmny podpierające zaczęły się rysować. Wyznaczono 
komisyę, która wykazała niedbalstwo w wykonaniu 
pomnika. Sporządzono kosztorys, który wymagał pół 
miliona na gruntowną naprawę budowy. 

Pół miljona! bagatela. Skąd tn wziąć? Miliony 
księcia już dawno wydane. Spłacono niemi długi mia- 
sta, zbudowano teatr, dwie szkoły... 

Zamyślili się głęboko Genewczycy, co mają po- 
cząć z tym fantem. Wreszcie postanowiono posąg 
sam (jeźdźca z koniem) ustawić w ogrodzie publicz- 
nym, pomnik zaś pozostawi% jak jest... może się je- 
szcze nieprędko rozsypie. — Praktyczni ludziska! 


Temperatura. Termometr -+- 15” R. Baro- 
metr 761%. Idzie w gó.ę. Dziś rano padał drobny 
deszcz, potem wypogodziło się znowu. 


Korespondencya Redakcyl. 'WP, E., K. w Tu- 
cbli. Adresu tabryki horoforów nie mamy, ale dostać 
Pau go może w sklepie p. Endersa we Lwowie. 


Teatr. Dziś (23) w piątek wieczorem po raz 
pierwszy: „Bankructwo“, sztnka w 4 aktach Björn- 
sterne Bjórsona ; jutro w sobotę po raz piąty „Pta- 
sznik z Tyrolu“, operetka w trzech aktach Karola 
Zeller'a. 


Literatura i Sztuka. 


Niedzielny koncert Myszugi na rzecz Towa- 
rzystwa oświaty ludowej, hędzie wspaniałą biesiadą 
artystyczną! Sam koncertant stanie aż cztery razy 
na estradzie i wykona arcydzieła swego repertuarzu : 
dumkę Jontka z „Halki“, aryę kurantową ze „Stra- 
sznego dworu*, pieśni Moniuszki („Kozak* i „Dwie 
zorze“), oraz pieśni ladowo ruskie, w których tęak- 
towaniu jest mistrzem P. Camilowa olśni słachaczy 
bogactwem koloratury w aryi z „Diuory* ; p. Bier- | 
nacka, utalentowana amatorka, wygłosi: „Chłopskie 
serce* Konopnickiej. Da się też słyszeć solo profe- 
sora Wolf:thala, wreszcie odegrają trio beethowenow- 
skie prof. Sladek, Wolfsthal i Neuhanser. Sprzedaż 
biletów jnż Bię rozpoczęła. Niewątpliwie rozchwytane 
bgły wszystkie ! 

* Mały Światek czasopismo obrazkowe dla dzieci. 
ur. 31 tego pisma zawiera: Mały artysta (Raulek 
Koczalski) z portretem, Obrazki z dziecięcych lat 
znakomitych ludzi: Ewa Felińska, napisała M. Ślecz- 
kowska. Meutorka, komedyjka w jednym akcie, na- 
pisał Bolesławicz. Nancz mnie piosenki! wiersz pan- 
ny Jadwigi Z. Obowiązkowy bibliotekarz. Królowa 
róż, powieść historyczna ze szwedzkiego. Mała prząd- 
ka. Zabawki naukowc: Doświadczenia z talerzem. | 
Garderoba lalek. Rozmaitości. Zagadki. Rozwiązanie | 
zagadek. Listy redakcyi. 
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Rozmaitości. 


— Nowe monety. Cesarz Wilhelm II pamięta na- 
wet o drobnostkach.. Ledwo zapuścił brodę, a już 
pomyślał o tem, iż dotychczasowe jego popiersie na 
monetach nie odpowiada rzeczywistości Mennica pań- 
stwowa tedy musiała czem prędzej sporządzić nowe 
stemple, na których figuruje cesarz Wilhelm z brodą. 
Naprzód tedy pu:zczono w obieg złote dwudziesto- 
markówki nowego stempla, a zaszczyt przypadł w 
udzisle filii Bauku państwa w Poznaniu. Z nowości 
owej skorzystali spekulanci, postarawszy się bowiem 
o znaczną ilość takich monet, sprzedawali je o dwie 
marki drożej, 

— Siedmdziesięcioletnie trojaczki. W  micście 
Torrington, w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocucj, miejscowe obywatelstwo uczciło jubileuszowym 
bankietem trzech swych współobywateli. Są to trzej 
rodzeni bracia, którzy siedmdziesiąt lat temu jednego 
dnia i O jednej godzinie ujrzeli w Torrington świa- 
tło dzienne. „Siedmdziesięcioletnie trojaczki“ należą 
doprawdy do rzadkości, Nazwiska ich są: Mateusz, 
Wilhelm i Daniel Grant Dość blizkie węzły pokre- 
wiesstwa łączą ich z generałem i prezydentem Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki pólaocnej, Grantem. Sę- 
dziwi jubilaci cieszą się wyborem zdrowiem i nigdy 
ciężko nie cliorowali. 


Część ekonomiczna. 


§ Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wiedniu 
przypędzono 4313 sztuk galicyjskiej nierogacizny 
i płacono od 33—35 zł, za towar najlepszy 38 
do 39 zł. za 100 kilogr. żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej. 

Wiedeń 21 października. 
(Z.) Dzisiejszy dzień przyniósł dosyć pokaż- 
ną repryzę, która wyszła od papierów przemysło- 
wych — później objęła także walory kolejowe i 
międzynarodowe. Bardzo poszukiwane były z rana 
Staatsbahny i od razn podniosły się znacznie, póź- 
niej jednak straciły swą zniżkę, gdyż w Berlinie 


już może sobie cały Świat finansowy wyrobić ja- 
sne pojęcie o tryumfie tej subskrypcyi. W kilka 
dni po subskrypcyi nie spadają kursa papieru, 
który pokryto 7'/, razy, jak to banki paryskie 
ogłosiły światu, Gdyby pokryto pożyczkę rzeczy- 
wiście tyle razy, w takim razie banki same kupo- 
wałyby chętnie po 79'/ bo przecież mogą sprzedać 
po 79*/, subskrybentomi, których jak twierdzą jest 
siedm razy więcej, niż potrzeba, Ale całe siedmio- 
krotne pokrycie jest wielką blagą. banki same 
najwięcej subskrybowały i to po kilka razy jeden 
i ten sam papier — a banki przecież nie subskry- 
bują na to, aby papier w kasach trzymsć tylko 
na spekułacyę. Kupców rzeczywistych z grona pu- 
bliczności było przy subskrypcyi bardzo mało i 
dla tego spada teraz papier, sztucznie w górę wy- 
śrubowany. | 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austrj. 281—, węgierskie 326 50, 
Anglobanki 14925 Uniony 22)—, Bankvereiny 
10675  Liinderbanki 197 —, Ludwiki 20475 
Czerniowieckie 23625, Renta papierowa 9165, 
srebrna 9145 austryacka złota !09 10, papierowa 
102'15, węgierska złota 10395 vepierowa 100 85. 
dukat 5':58—, 20-frankówka 031—, marki 11 53, 
ruble 1:24 zł. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Paryż 23 października (pr.). Wybuchłą wczo- 
rej zmowę lekarzy Szpitala Lariboisiere załago- 
dzono tem, że dyrekcya przyjęła napowrót tego 
sekundaryusz:, którego wydaliła była za złe 
sprawowanie się. 

Belgrad 23 października (pryw.) Na 1 listo 
pada zwołano do Niżu zebranie towarzystwa „bra- 
terstwo,* którego celem jest obrona interesów 
serbskich w Macedonii. 

Garaszanin wystąpi w skupczynie z żądaniem 
unieważnienia pożyczki Milana. 

Sofia 23 października (pryw ) Proces o zabój- 
stwo Belczewa będzie jawnie prowadzony i rozpo- 
cznie się za kilka dai. 

Konstantynopoi 23 pażdziernika (pryw.) De- 
legacyi, mającej powitać cara w Liwadyi, będzie to- 
warzyszył ambasador rosyjski Nelidow. 

Paryż 23 października (pryw.) Wyszła tu 
praca posła Józefa Popowskiego o przymie- 
rzu francusko-rosyjskiem, pod tytułem; Que devien- 
dront les Colonies françaises dans leventualite 
d'un conflit franco-russe avec la triple alliance. 

Konstantynopol 23 października (pryw.) Roz- 
kaz składania broni wywołał w Albanii wielki nie 
pokój między ludnością turecką. Dla powiększenia 
garnizonów w Dobra i Berana nakazano ściągnąć 
wojsko z Mitrowicy. — Rozbójnictwo nie ustaje 
Dwie rodziny czarnogórskie udały się 14 bm. pod 
eskortą 10 Żołnierzy z Bvlopolii do Sienicy. Bau 
da z 16 ludzi pod dowództwem osławionego Kur 
tagicza napadła na tę karawang ; stoczono walkę, 
padło 4 Czarnogórców, dzieci i kobiety doprowa- 
dzono do Sienicy. Żołnierze eskorty nie chcieli 
wcale użyć broni. 

Ateny 23 paździesnika (pryw) Koło wysp 
Tynos, Naxos i Amorgos pojawili się piraci, któ- 
rzy złupili trzy żaglowce handlowe i zamordowali 
ośmiu majtków. 

Belgrad 23 października (pryw.) Rząd za- 
mówił armaty nietylko w B>nge, ale i w Creusot, 
razem 160 sztuk. 

Budapeszt 23 października. Sejm obradował 
dalej nad pięciomiesięczneim prowizoryum budże 
towem. W ciągu debaty przyszło do namiętnej 
polemiki osobistej między posłem Horanskim z u- 
miarkowanej opozycyi, a ministrem sprawiedliwości 
Szilagyim. W końcu przyjęto prowizoryum bu- 
dżetu w debacie specyalnej. 

Dziś odbędzie się trzecie czytanie prowi- 
zoryum. : 

Berlin 23 października. Rada związkowa 
uchwaliła wycofać z obiegu stare niemieckie ta- 
lary związkowe, wybijane w Austryi i wypraco- 
wała już odnośny projekt ustawy. 

Paryż 23 października. Rada ministrów u- 
chwaliła odrzucić uchwalone przez komisyę cłową 
senatu 25cio frankowe cło od solonego mięsa, a 
przyjąć cło 20to frankowe, uchwalone przez izbę 
deputowanych. — Na radzie ministrów omawiano 
także wypadki na kolejach; minister robót pu- 
blicznych oświadczył, iż nakazał, aby podwejono 


| czujność nad bezpieczeństwem ruchu ra kolejach. 


„Ajeneja Havasa* donosi, że organizacyę 72 
mięszanych pułków piechoty już ukończono. Mi- 
nister wojny Freycinet podczas inspekcyi jednego 
z pułków w Troyes, oświadczył, iż utworzenie 
mięszanych pułków jest już faktem dokonanym. 
Odniesie ono tea skutek, że siły wojenne Francyi 
w krótkim czasie podwojone zostaną. 


Stutgart 23 października. Wczoraj przed 
południem otwarte zostało zgromadzenie stanów 
wirtemberskich mową tronową, która wspomina o 
radośnym wypadku, jaki zaszedł za panowania 
zmarłego króla Karoia t j o zjednoczeniu Nie- 
miec (żywe oklaski). Mowa tronowa zapowiada 
przedłożenie projektu rewizyi konstytucyi wir- 
temberskiej. 

Wiedeń 23 października Cesarz spędził wie- 
czór wczorojscy u arcyksięcia Karola Ludwika, 
który przybył tu w południe z arcyksiężną Maryą 
Anuncyatą. 

— Wczoraj o godzinie 1-szej w południe przyj- 
mował Najj. Pan bawiącego tutaj biskupa środko- 
wej Afryki księdza Sogaro. 

Wczoraj wieczorem Odbyło się tu zgroma- 
dzenie 700 urzędników państwowych rozmaitej 
rangi w celu założenia kasyna dla wszystkich 
urzędników państwowych Wiednia. Zgromadzenie 
przyjęło jednogłośnie Odnośny wniosek komitetu 
organizacyjnego. Przewodniczący komitetu radzca 
rządowy Mader w przemowie swej rzekł, że Ce- 
lem tego kasyna jest przedewszystkiem ożywienie 
ducha towarzyskiego, poczucia godności stanu i 
społecznej wspólności urzędników, wszelkie zaś 
polityczne, wyznaniowe, lub narodowe tendencye 
wykluczone są z programu. Mowę swą zakończył 
radzca Mader na cześć Cesarza, który zebrani 
urzędnicy z zapałem powtórzyli. Dotychczas przy- 
stąpiło do kasyna 2514 urzędników państwowych. 

Pallanza 23 października. Książę Neapolu 
przybył tu wczoraj po południu, złożył wizytę kró- 
lowej rumuńskiej, a wieczorem odjechał do Monzy. 

Ludność witała i żegnała księcia serdecznie. 

Paryż 23 października. Proces arcybiskupa 
z Ai” rozpocznie się prawdopodobnie 10 listopada. 


po 79.75 za sto spadł wczoraj na 78.90 za sto. 
W izbie deputowanych zapowiedziano cały 
szereg interpelacyj podczas obrad nad budżetem 
ministerstwa spraw zagranicznych. 
Między inaemi zgłoszono interpelacyę w spra 
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Lekcje gimnastyki dla dziewcząt. 


Układa się prywatnie kółko panienek od 
lat 10 do 15 dla brania lekcyj gimnastyki 
w Sokole. Kółko ma się składać z 10 panienek. 


wie położenia w Fgipcie, w sprawie“ stosunków | Każda będzie opłacała około 5 złr. miesięcznie, 


dyplomatycznych między Francyą a Włochami, tu- | więc nieco drożej. niż w kursie publicznym 
dzieź interpelacyę co do następstw odwiedzin fisty za to lekcje będą się odbywały w kółku za- 


francuskiej w Kronsztadzie. 


Petersburg 23 października 
pobliżu Rybińska wybuchł pożar na osobowym pa- 


rowcu. Siedm osób miało zginąć w płomieniach. 


Berlin 23 października. Na dzisiejsze zgro 
madzenie przybyło przeszło 4000 zecerów. Zgro- 
madzeni uchwalili polecić wszystkim członkom 
stowarzyszeń drukarskich, aby z dniem 24 b. m. 
rozwiązali wseystkie kontrakta służbowe. Zecerzy 
żądają 9-ciogodzinnej pracy * podwyższenia płacy 
o 331,0, 

„Wiedeń 23 październiwa. Posiedzenie izby 
posłów Rząd przedkłada projekt ustawy o zmia- 
nie ordynacyi wyborczej do Rady państwa. We- 
dług zmiany tej $ 13 ustawy dla okręgów wybor- 
czych z grupy gmin wiejskich w Galicyi brzmieć 
będzie: Jarosław - Radymno - Sieniawa-Pruchnik z 
miejscem wyboru w Jarosławiu, i Cieszanów-Lu 
baczów z miejscem wyboru w Cieszanowie. 

Madryt 23 października. Kurs weksli na 
Paryż idzie w górę. Banknoty hiszpańskie tak 
tracą na cenie w porównaniu ze złotem, że wczo- 
raj tracono na nich już 12%, pr. Tak wielkiego 
spadku banknotów pizdy jeszcze w Hiszpanii nie 
było. Z tego powodu w kołach finansowych i 
handlowych panuje wielkie zaniepokojenie. 

Wiesbaden 23 października. Wczoraj po 
południu przybył tu na kilkotygodniową kuracyę 
Giers z rodziną. 

Belgrad 23 peździernika. Potwierdza się 
wiadomość, iż rząd w istocie zamierza wysłać 
delegatów swych do Monachium, aby z delegata- 
mi Austro-Węgier i Niemiec rozpocząć wspólne 
rokowania w sprawie traktatu handlowego. 

Berlin 23 października. Z Wrocławia i Lip- 
ska donoszą, że zecerzy postanowili jutro zaprze- 
stać pracy i żądać dziewięciogodzinnego dnia ro- 
boczego 

Wiedeń 23 października. Córka arcyksięcia 
Karola Ludwika arcyksiężniczka Małgorzata Zofia 
zachorowała przed kilku dniami na febrę ga 
stryczną. 

Wiener Zeitung donosi iż starszy zarządzca 
salin w Kossowie p. Pechnik otrzymał przy spo 
sobności przeniesienia go na własną prośbę na pen- 
syę tytuł radzcy górniczego. 

Marszałek krajowy Eustachy ks. Sanguszko 
złożył wczoraj w ręce Cesarza przysięgę jako taj 
ny radzca. 

Fremdenblait dowiadnje się, iż obu parla- 
mentom w Wiedniu i Budapeszcie przedłożony 
zostanie projekt ustawy przedłużającej termin trak- 
tatu handlowego zawartego z Turcyąg i Bułgaryą 
Termin tego traktatu upływa z dniem 31 gru- 
dnia b. r. 

Wiedeń 23 października Posiedzenie Izby 
posłów. Pos. Romańczuk uzasadniał swój wniosek 
nagły w sprawie podwyższenia liczby członków ko- 
misyi obradującej nad reformą ordynacyi wyborczej 
z 24 na 36, a to wtym celu, aby wszystkie stron- 
nictwa i narodowości miały w niej swych repre- 
zentantów. Mówca zaznacza, iż Rusini nie są wcale 
reprezentowani. 

P. Bareuther oświadczył, iż stronnictwo jego 
chętnie wniosek ten poprze. 

P. Herold składa podobne oświadczenie i do- 
daje, iż wszystkie komisye powinny być wiernym 
obrazem parlamentu. Następnie uskarżał się mów- 
ca, ił Czesi nie są tak licznie reprezentowani 
w komisyach, jak stosownie do swej liczby być 
powinni i żąda, aby już raz porzucono dotychcza- 
sowy niesprawiedliwy klucz, według którego odby- 
wsją się wybory do komibyj. 

Przeciw wnioskowi przemawiał p. Plener, bo 
wybory do komisyi odbywają się według ugody 
zawartej przez stronnictwa. 

P. Kaizł oświadcza, że wybory do komisji 
dokonywane na podstawie umów prywatnych dys- 
kredytują tylko gudność Izby. 

P. Plener uważa liczbę 24 członków za zu- 
pełnie wystarczającą. 

Kaizl oświadczył, że chętnie się na to 
zgodzi, jeżeli jeden z członków komisyi zrzeknie 
sig swego mandatu na rzecz Rusina. 

P. T:lser postawił wniosek, aby nad tą spra- 
wą głosowano imiennie. Za wnioskiem p. Til- 
sera głosowali niemieccy narodowcy, antysemici 
i tmłodoczesi. Z powodu wyniku głosowania po- 
wstał między młodoczechami wielki niepokój, gdyż 
Czesi morawscy głosowali przeciw wnioskowi. 

Głosowano imiennie. Wniosek Romańczuka 
upadł. „Za“ głosowało «1 posłów, „przeciw“ 85 
Za wnioski: m głosowali młodoczesi, niemieccy naro- 
dowcy, antysemici, morawscy Czesi, Rusini i kilku 
posłów z większej pos'adłości. 

Wiedeń 23 października. Posiedzenie Izby 
posłów. W szczegółowej debacie nad budżetem 
przyjęto bez dyskusyi tytuł I i 2 „dwór cesarski" 
1 „kancelarya gabiaetowa*. 

Przy tytule 3 „rada państwa" żalił się mło: 
doczech Brzorad na niesprawiedliwe stosunki 
w Izbie. Za ostre wyrażenia udzielił przewodni- 
czący mówcy naganę. Żalił się także p. Brzorad, 
że akustyka sali obrad jest zła, że rząd nie zwa- 
ża na uchwalone rezolucye. nie odpowiada na in- 
terp: lscye itp. 
O O GE 


Przyjechali do Lwowa 

dnia 25 października 1891. 

HOTEL FRANCUSKI. K. Zaremba z Adamówki. 

S. Gnatowski, Z. Gnatowski z Ukrainy. M. Szczepań- 
ska z Laszek. J. Maniewski z Kru:zik ŒE. Pepper 
z Pragi. H. Reincmacn z Norymbergi A. Wernert 
z Paryża. W. Herbst z Lipska. Dr S. Rosendorf z 
Podwołoczysk. A, Weczera z Wiednia. 
HOTEL ŻORŻA. St. ks. Lubomirski z Równe- 


go 4 Hulimka z Mycowa. Sz. hr. Koziebrodzki 
z Chlebowa. J Bogusz z Wołypia. A. Szczepański 
z Krakowa. Z. Kozłowski z Wiednia. F. Jędrzejo- 


Dr. 


wicz z Żnrawic. A, Przedrzynirski z Maćkowie k 


W. Finkler z Godramstein. F. Vlach z Pragi. 
Schmidt z Łomny 

HOTEL CENTRALNY. Br. J. Wallisch z Mły 
nisk. L, Balicki z Sambora. S. Turnhcim z Wie- 
dnia Ks, W. Łotocki z Buczacza W. Stauek z Ku- 
lawy. H. Karpiuska z Przemyśla. Kurkiewicz z Kra- 
kowa. Wojnowa z Petrycza. 


Nadesłane 


Dr. Wiktor Kulikowski 


otworzył kaneelarję adwokacką 


we Lwowie przy placu Bernardyńskim Nr. 10. 
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mkniętem. Zgłaszać się po bliższe informacje 


Na Wołdze w | do Redakcji Przeglądu. 
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Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. zlemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego. ebli- 


gacje propinacyjne. renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo garety losować „Nadzieja“! Pro- 
numerata roczna złr. 170. Na prowincji złr. 1-80. 


M. JONASZ 


dom bankewy I kantor wymi, 
we Lwowie, ullca Jagiellońska l. 8. 
enpu i spronas wszystkie efekta i 
menety po najdokładniejsrym kursie 
Zlecenia z promiera wykonuje niezwłocznie bes do- 


Główna reprezentacja dla Galicji jo- 

u kóz uhèepleoseñ R= życie „The peb 
największego Tow. j w 

Janek CO WAZA 


Telegr- m giełdowy. 3 
Wiedeń dnia 23 października godz. 1. min. 40. 


Akcje kred. 27887 Węg. kolej półn. 
Alpiny 67 60 wschodn. 196-— 
Kredyty węg. 32475 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 145 75 kom 151.— 
Uniony 221.50 Akcje tyton. 152:— 
Ludwiki 204 75 Gal. obl. indem. 104-256 
Nordbany 282— Elbethale 21225 
Lombardy 103:25 Landerbanki  193— 
Losy tureckie 2875 Renta zł. węg. 103 90 
Staatsbahny 282 25 Bankvereiny 106:— 
Czerniowieckie 235:— Renta węg. p. 100-90 
Ruble 1:23:— 


Usposobienie silniejsze. 


Lwów. Z Izby handlowej 23 października 1891. 
1. Akcje za sztukę. 


baz = Ah cieżacego _ płaca żądają 
bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 303 — 206 — 
a lwow.-czer-jasst200 zł. w. a. 234 — 237 — 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 305 — 308 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w, a. — — 116 — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. galic. 59/, 40 „ 100 40 101 10 
Banku hip. galic. 5°% z 10%, pr 103 — 108 70 
Banku hip. 37/ę'/, wa. los. w 50 lat. 98 40 99 10 
Banku krajowego 4',/, WA. 98 40 99 10 
Tow. kred galic. 4%,  „ nieokr. 97 — 97 70 
m > . n n s 4i 95 — 95 70 
"o a  » 4h na 52l 99 404100 10 
= = su A a n 06 „ 94 — 94 70 
3. Listy dłużne za 100 zt, 

G.Z.kr wł. (daw 6/,) 3%/w likw. 58 — 60 — 
a n s s (daw. 5%)2'5 o e 52 — 54 — 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 — 104 70 
Galic. fund. propinacyjnego 4%/,, 21 BO 92 20 
Bukow. fund. propin. 5%, w. a. 100 80 101 50 
Kom. banku kraj. 5pre. wa. I em. 101 — IOL 70 
Pożyczka kraj. zr. 18736pr. w.a. 104 50 — — 
s + „ 1883 41/,0/, 97 85 98 55 

5. Losy. 

Losy miasta Krakowa 21 50 23 50 
ś „ Stanisławowa . 27 — 80 — 
6. Monety. 

Dukat holenderski 5.53 5.68 
Napoleondor . . 9.25 9.35 
Półimperjał rosyjski . 9.47 —— 
Rubel rosyjski srebrny 1.26 1.36 
papierowy 1.227/,1.243/, 


100 marek niemieckich 57.45 58.— 


Pociągi kolejowe 
Podług zegara lwowskiego (Od 1 pazdziernika 1891.) 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa <. 
Z Podwołoczysk . . . . . 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z E, gas, Sacret 
erniowiec, Husia i Sta- 
nisławowa . , Ta a. 
Z Suczawy, Czerniowiec i Sta- 

misławowa . - . . 
Z Suchej, Chyrowa, Huslatyna 
Stanisła "wa i Stryja wz 
Z Kołomyi. Stanisławowa i Ha- 
siatyna » - . PY Pa O 
Ze Stanislawowa, Budapesztu, 
Mankacza, Ławocznego i Stryja 
Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 


Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Munkacza . 
Z Sokala i Bełrca . 
zRawy OJ e > 

Za Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa . « . . . . . 


Do Podwołoczysk . . . . , 
Do Podwołoczysk z Podzami 
Do Zimnejwody-Rudna . . s 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa, Husiatyna, ass i 
Bukaresztu . . . . « « » 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu - - > 
Do Stanisławowa i Kołomyi . 
Do Stryja, Lawocznego, Munka- 
zę Budane Stanisła- 
wowa i Husiatyna +» « - 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i 
Stanisławowa - - - « . 
Do Stryja, Stanisławowa. HuBia- 
a. Lawocznego, Pes 
Chyrowa, Nowego Sącza 
M 59958 
Do Bełscá i Sokala 
Do Rawy P 


I l 
Uwaga: Godziny podkreślone linijka, ozmaczają por 
nocą od godziny © wieczór do 5 mia 69 Tano. e 
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PRZEGLĄD z dnia 24 października 1891 


VENDETTA 


HISTORYA ZAPOMNIANEGO 


przez 


NEJ CORBEL: 
Przekład z angielskiego. 


TOM PIERWSZY. 


(Ciąg dalszy.) 
Turkot powozu, który zatrzymał się przed 
domem przerwał naszą rozmowę. 
Spojrzałem badawczo na Gwidona. 
— Spodziewasz się pan gości? — spytałem. 
Zmięszał się, uśmiechał i wahał. 
— Nie jestem pewny — rzekł — ale zobaczę.. 
I wybiegł z pokoju. Skoczyiem z krzesła... 
Przeczuwałem kto miał nadejść Wysiłkiem woli 
uspokoiłem nerwy, pokonałem gwałtowne bicie ser- 
ca. Słyszałem jak Ferrari szedł po schodach to: 
warzysząc komuś i mówiąc szeptem. W chwilę pó- 
żniej otworzyłem drzwi od pracowni z pośpiechem 
i szacunkiem, jak przed królową. A potem szmer 
jedwabiu, de ikatność perfum w powietrzu i sta- 
nąłem oko w oko.. z moją żoną! 


XIV. 


Jakże olśniewająco piękną była! Patrzałem 
na nią z tym samym zachwytem i czarem, ju: 
wtedy gdym ją ujrzał po raz pierwszy. 

Czarna suknia, długi welon krepowy na ja- 
snych włosach, cały strój żałobny podnosił jeszcze 
jej piękność. Czarująca wdowa, w rzeczy samej! 
Ja, zmarły jej małżonek, nie mogł”m się wstrzy- 
mać, aby nie podziwiać jej wdzięków. 

Wstrzymała się we drzwiach na chwilę, 
spojrzała na mnie, potem rzekła z ujmującym 
uśmiechem : 

— Niepodobna się omylić! Wszak widzę przed 
sobą zacnego hrabiego 2 Olive? 


i ymi: a aeee 


Drobne ogioszenia „EEWEETY "IM 


pe 3 cecmtj) è 4;r5-m 
Bilety wizytowe, karty ślubne, 


Chciałem odpowiedzieć , 
Usta miałem suche i zaciśnięte, 


ale nie mogłem. 
w gardle dławił | 


któżby nie był zachwycony wobec tylu wdzięków 
i młodości! Pochlebia mi przytem niezmiernie, że 


mnie ból rozpaczy, nieopisane wzruszenie. Skia brabina Romani zgodziła się na poznanie mnie 


łem się tylko. Ona przystąpiła tym razem i poda- 
jąc mi obie ręce z pieszczotliwym wdziękiem, któ- 
ry mnie zawsze zachwycał: 

— Jestem hrabina Romani — rzekła, wciąż 
uśmiechnięta. — Słysząc ol signora Ferrari, że 
pan masz zemiar zwiedzić jego pracownię, dziś 
po południu, nie mogłam oprzeć się pokusie, aby 
nie podziękować panu za prawdziwie królewskie 
dary, któreś mi przysłał, Prześliczne to są klej- 
noty i serdecznie za nie dziękuję. 

Ująłem jej ręce i Ścisnąłem tak mocno, że 
pierścionki na palcach musiały wbić się w jej 
ciało, choć była nadto dobrze wychowaną, aby 
zdradzić się z bólem. 

Tymczasem odzyskawszy już panowanie nad 
sobą, gotów byłem rolę mą odegrać. . 

— To ja winienem dziękować pani — odrze- 
kłeru — za zaszczyt, jaki uczyniłaś mi przyjmu- 
jąc te drobiazgi, zwłaszcza w czasie, gdy zimny 
blai: dyRmentów może razić niemile twoje rozża- 
loue serze wdowy. Wierzaj mi, że głęboko wspól- 
czuję twoją żałobę! Gdyby żył mąż pani, te same 
kiejn*ty dostałabyś w darze od niego, o ileż mil: 
sze byłyby wtedy w twoich oczach! Dumny jestem, 
że raczyłaś przyjąć je z tak niegodnej ręki, jak 
meja. 

Gdym mówił, ona bladła i patrzała na mnie 
z powagą. Z poza niebieskich okularów bez zmię- 
szania wzrok ten wytrzymałem Powoli wysunęła 
smukłe palce z mego uścisku. Podałem jej fotel 
i o.uuęła się nań z niedbałym ruchem cesarzowej 
iub sułtańskiej faworyty. Ferrari tymczasem krzą- 
tał się jako gospodarz, przyniósł jeszcze wina, 
owoców i ciastek. 

— Ha! ha! złapaliśmy pana! — zawołał śmie- 
jąc się. — Ułożyliśmy to razem, pani i ja, aby 
paua zejść niespodzianie. Nie było wiadomem, kie- 
dy pan zechce odwiedzić hrabinę, a ona nie mo- 
gła się uspokwić, pókiby nie podziękowała, więc 
urządziłem spotkanie. Wyznaj hrabio, że jesteś 
zachwycony. 

— Bezwatpienia — oi; e agea Z lokka iroaią — 
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Marony. 


w czasie, który oczywiście jest dla niej czasem 
smutku i pustełniczej samotności. 

Na te słowa lica mojej żony powlekły się 
chmurą żalu i tkliwością, 


— Ah! biedny Fabio — a, — Jak to 
okropnie pomyśleć, że nie może Już powitać pa- 
na! Jakby on był rad zobaczyć przyjaciela ojca, 
on, który ojca tak kochał! Wierzyć nie mogę, że 
on nie żyje; to hyło tak nagłe i straszne! Myślę, 
że nigdy już się nie otrząsnę po tym ciosie | 

Oczy jej napełniły się prawdziwemi łzami; 
ale to mnie nie zdziwiło, bo wiele kobiet umie pła- 
kać ile razy zechce, gdy tymczasem mężczyźni są 
tak ograniczeni, że każdym łzom wierzą, biorąc 
za istotny smutek to, co ma źródło w egoizmie 
i próżności. 

Spojrzałem na Gwidona; wydawał się za- 
kłopotany, nie bł} tak dobrym aktorem jak ona. 
Nie wiedziałem które uczucie w sercu mem prze- 
waża wzgarda, czy oburzenie. 


-— Powiesz się pani —rzekłem zimno — Czas 
wkrótce uleczy rany istoty tak pięknej i młodej 
jak pani. Osobiście ubolewam wielce nad Śmier- 
cią twego małżonka, ale radzę nie poddawać się 
żalom. które jakkolwiek szczere, są bezużyteczne. 
Przed panią jest jeszcze życie całe i gotuje ci 
przyszłość tak piękną jak na to zasługujesz | 


Uśmiecbnęła się, a łzy jej znikły jak rosa 
poranua pod promieniem słońca. 

— Dziękuję, hrabio, za dobre życzenia — rze- 
kła — od pana w części zależy początek moich 
dni szczęśliwych. Wszak zaszczycisz mnie swemi 
odwiedzinami? Dom mój cały jest na usługi 
twoje ! 

Zawahałem się. Ferrari spoglądał filutn'e. 

— Hrabina nie wie o pańskiem uprzedzeniu do 
towarzystwa kobiet — rzekł do mnie dewiąco. 

Rzuciłem mu lodowate spojrzenie i zwróci 
łem się z odpowiedzią do mojej żony: 


— Signor Ferrari ma słuszność — rzekłom 
ciszej. — Bywam często tak źle wychowanym, że 
rea NE EN 


Suład i pracownia fu'er 


unikam towarzystwa kobiet, ale niestety! jestem | jednak z udanem zdziwieniem: 


bezbronny wobec uśmiechu anioła. 

Skłoniłem się przed nią głęboko. 

Rozjaśniły się jej lice — nad wszystko s'e- 
bie kochała i chęć podboju obudziła się w niej 
natychmiast. Przyjęła z rąk moich szklankę wina 
i utkwiła we mnie z nśmiechem promienne swe oczy. 

— Miłe to są słowa — rzekła słodko — i zna- 
czą zapewne, że przyjdziesz pan jutro. Aniołowie 
żądają posłuszeństwal Gwi.. to jest signor Fer- 
kai będzie panu towarzyszyć i wskaże drogę do 
willi. 

Ferrari pochylił sztywno głowę. Był chmur- 
ny nieco 

— Rad jestem — rzekł z wymuszoną Żywością, 
— że wymowa pani większy niźli moja skutek 
odniosła. Hrabia wydawał mi się niewzruszonym. 


Rozśmiała się wesoło. 
— Oczywiście! Kobieta tylko może zawsze wy- 
grać, nieprawdaż hrabio ? 


Spojrzała na mnie z odcieniem złośliwości. 
Jak ona lubiła przykrość sprawiać! Widziała, że 
Gwido był niemile dotknięty, i rozkoszowała się 
dręczeniem go. 

— Nie wiem, pani — odparłem. — Znam tak 
mało kobiety, że wielu rzeczy nauczyć się muszę. 
Ale pani musisz mieć słuszność. Twoje oczy na- 
wróciłyby i poganina. 

Raz jeszcze spojrzała uroczemi oczyma i wstała 
zabierając się do odejścia. 

— Odwiedziny anioła, prawdziwie — rzekłem — 
miłe, ale krótkie | 

— Zobaczymy się jutro — odparła — mam 
pańskie słowo. Proszę przyjść wcześnie po połu- 
dniu a pokażę panu moją córeczkę, Stellę. Bardzo 
podobna do biednego Fabia. Do jutra zatem. 

Podała mi rękę do ust podniosłem. Uśmiech 
nęła się i patrząc ua moje szkła, spytała: 

— Pan cierpi na otzy ? 

— Ah pani, przykre bardzo cierpienie! Wcale 
światła nie znoszę. Ale nie skarżę się, jest to 
dolegliwość wiekowi memu właściwa. 

— Pan nie wygladasz staro — rzekła zamyślona. 

Bystrego oka kobiety nie uszła świeżość mo 
jej cery, której ant lo nie mogłem. Zawołałem 


— Nie wyglądam staro? a ta siwizna? 

— Zdarza się i u ludzi młodych, a przynaj- 
mniej w sile wivku! Panu jest z niemi bardzo 
ładnie. 

Z uprzejmem skinieniem głowy zwróciła się 
ku drzwiom, a Ferrari i ja pospieszyliśmy towa- 
rzyszyć jej do powozu. 

Był to ten sam powozik i para kuców, które 
jej na urodziny darowałem. 

Ferrari chciał pomódz jej przy wsiadaniu, 
ale odsunęła go żartem, przyjmując moją rękę. 
Położyłem jej na nogi haftowane przykrycie i 
staliśmy tak obaj w popołudniowem słońcu, gdy 
odjeżdżała żegnając nas wesoło. Skoro powóz 
zniknął nam z oczu, spojrzałem na mego towa- 
rzysza. Wyglądał posępnie i zmarszczone miał 
czoło. Już zraniony! pomyślałem. Jad zazdrości 
rozpoczynał swoje dzieło. Drobna łaska jego ko- 
chanki, a mojej żony, mnie okazana, dotknęła jego 
miłość własną. Zaprawdę! mężczyżni są Ślepymi 
nietoperzami|! Mając przed sobą otwarty do zdo- 
bycia świat cały, nieśmiert”lne zadania, obdarzeni 
najwyższemi zdolnościami, gotowi są upaść na du- 
chu i rozdraźnić się nerwowo dla jednego słowa 
lub ruchu lekkomyślnej kobiety. Jak łatwą będzie 
moja zemsta, myślałem, obserwując Gwidona. 

Dotknąłem jego ramienia; obudził się z przy- 
krych myśli i zmusił do uśmiechu. 

Podałem mu cygarnicę. 

— O czem pan Śniłeś ? — spytałem śmiejąc się. 
— O Hebe, gdy czeka na bogów, czy o Wenus 
z pizny morskiej powstającej? Może o obu ra- 
zem? Zapewniam pana, że wygodni: wypalone 
cygaro milsze jest od uśmiechu kobiety. 

Wziął cygaro i zapalił je w milczeniu. 

— Chmarny jesteś, przyjacielu — mówiłem da- 
lej wesoło, biorąc go pol rękę w powrocie do 
pracowni. Mówią, że dowcip zaostrza się od 
spojrzenia pięknych oczu, dlaczegoż tedy rozmo- 
wa twiji stępiła się? Może zbyt głęboko czujesz, 
aby to sam» wyrazić w słowach? Jeżeli tak, nie 
dziwię się bo rzeczywiście to uęocza kobieta. 


(Cigg Hai) nastąpi.) 


E /3000000000000000000000 
GALICYJSKI 


dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonnje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litog s 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika Y. 1431 262-7 


Francuzka bardzo dobrze reko 
mendowana ogłasza, że otwiera 
kurs języka i konwersacji fran- 
ouzkiej o cenie niskiej, 3 razy na 
Ear dla panien, 3 razy na ty- 

ień dla młodych ludzi. Daje 
także lekcje prywatnie Adres: 
ul Kraszewskiego | 23 w parterze. 


- Winogrona feslawskie kuracyjae 
codziennie świeże, poleca handel | XOF <H 
Alberta Szkowrona wə Lwowie 
Łaskawe zlecenia z maj Ni aS 
uskutecznia się najstaranniej. 2312 


Biuro wywiadowcze O :trowskiej 
w Stanisławowie. 2412 6-8 


Kareta w dobrym stanie Lohne- 
rowska, osie oliwne, do nabycia 
w Krukienicach, cena 300 zł. 

2416 5—5 


Przy o k. urzędzie pocztowym 
i telegraficznym w  Cieszanowie, 
znajdzie praktykant umieszczenie 
Bliższe wiadomości tamże 

242. 3-3 


Skład piwa krasiczyńskieno, Osso- 
lińskich l. 11. 10 butelek jiwa 
marcowego | złr. 10 butelek por 
teru 1 złr. GU ct 2383 5-7 


Potrzebny jest zaraz organista 
w Pomorzanach. 2450 1—6 


Bez dogrcatu. Życzaniom sad 
uczynić 1i Lie Togs 


m 
Ie 


Prośba w rozpaczy ! E rew rara 


Niechcąc jako ojciec tych drobnych 
7ga dzieci dać tymże zyinąć lub pu cie 
w rosypke. a eo stwierdzono wirog dnie. 
że przez swą i familii słabo ć i różne nie- 
szczęscia pozostaje w nedzy. z której tu | 
w Tarnowie, mimo liven prob widobyć 
sie nie jest wstanie. Udaw sie w pokorze 
t błowiej uadaiei Boga poraz ostarni. chege 
położyć konice temu tek smutnomu pol r 
zeniu, i udania sie z fumiłin w stare 
neejsee polyta ao Lwowa, ap iczawn la 
skawa i litościwa NSzan. Fublicznose o 
nieszczedzenie szcżi »lrouliwych datków il 
łaskawe przybycie z pomoca, za co By 


z pewnością nadgrodzi DA. mi ra ski. 5 
Zatylna Nr. ! Tarnów. :— 


Ilustrowane cenniki na żądanie 
2172 bezpłatnie. 


Lnakomitą Broń mys z 


wszystkich istniejących systemów 


BF Nowość TEG 
Lankastrówki ameryka skie 
MB Kanka-Kaaka KE 


nieprześcigniona bron śrutowa tak w 
kniei, jakoteż i na błotach 


jedyny skład fabryczny na Galicję 
w głównym magazynie broni 

Alfreda Dzikowskiego 

| ve Lwowie, nl. Karola Ludwika 1. 1. 


E on | 


W zakładzie naukowym | 


Patenty różsńcowe 


na arkuszu, ozdobnie drukowane 
dwoma kolorami, z wizerunkiem 


Na sposób sprzedaży maronów 
we Wiednin urządziłem we Lwo- 
wie trzy składy sprzedaży mai 
ronów : 


Najświętszej Panny Różańcowej 
wyszły 
Nakładem księgarni katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie. 
Cena egzemplarza 10 centów 


i. na placu Marjackim, naprzeciw 
hotelu Georga, 
2. w Rynku, 
3 na placu przy ul. Karola Lu- 
ia a róg ul. Sykstuskiej. 
Marony posiadam tylko wszła- 
chetnione z południowego TYROLU 
Pakier 18 sztuk marcnów (b!isko 


Błażeja Szarkiewicza 
we Lwowie ul. Wałowa l. 3, dom Wieczyńskiego 


poleca wszelkie gatunki futer w wielkim wyborze, tak mę kie 
jak i damski», astrachanowe płaszcze rotundy, wszystko po- 
dług najnowszego fasouu, czapki męskie i damskie, kołpaki do 
polskiego str ju, wierzchy do futer ı materje na furra, dywany 
do su i łóżek, fusaki mskie | damskie, kożuszki dla dzieci 
haftowane, białe i bronzowe. 

Wszelkie zamówienia uskutaczniają się z wszelką akura- 

tnością i pospiechem, ręcząc za trwałość i dobroć wszystkiego. 


2379 4—16 
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BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


ka sią Zzecz=zi 
i oprocentowuje takowe 
1577 


1, klg.) 10 ct Po:ecam się Szan. 
Publiczności 
Matias Maichin. 


ryj 


100 eg*. kosztuje tylko 5 złr. 
22:1 2 6 


Od 50 lat istniejąca Ńirma 


JAN WALLACH i SYN 


Lwów, Mymnekx 1. 33. 


najdawniejszy 
magazyn sukna i towarów wełnianych 


ma zaszczyt zawiadomić, że po rozszerzeniu swoich skła- 
dów, w parterze i na pierwszem piętrze, powiększył 
jeszcze i tak obfite dotąd zapasy sukna, z którewi 
nadal poleca się łaskawym względom. 


Nowości na sezon jesienno-zimowy. 
Próbki na żądanie, 


2435 1—? 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
do krycia dachów 


S. Szeligi - Łyszkiewicza 
1858 LWÓW, Korytna 13 połeca : 


ASFALT do FUNDAMENTÓW č uci: mn, 


kładziony na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZU- 
LIRPŁ. EE u epszong ogniotrwała TEKTURĘ wysokich gatunków do 
rycła dachów rola 107) m od z!r. 2:50 go 8:50 


| 


inżyniera 


dla izolowania mu 


do konserwacji EARO | 

"LAK ASFALTOW tekturowych NZ Tri- i 

SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ. tow; 

Gsusza asfalte » jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu- 

downictwie najbardziej zawiigscone śnieny w mieszkaniach. 
Nisse zy zastarz ły grzybek d'-ewny 

Fabryka wysozysa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe 


tekturowe i oraz reperasje tychże. Mer C] od 50 76 centów. 


b:ugoletunią gwarancję porreva sie. | EM 


| 
kamaO zzz 


ZPPA a - 
th 
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Cesarsko królewska uprzywilejowana rafinerja spirytusu, fabryka | % 


rumu. likierów i octu 


Juliusza Mikolascha we Lwowie 


1919 40 ? „Poleca 


najezyściejszy spirytus 


dla pp. aptekarzy dla fabryk perfum, likierów, na oda itp. 


pozna aaa 
zkoła fo 


2115 


do kamienicy Wgo Baurowicza 


a ECALICYJSKI e 


BANK KREDYTOWY 


n od 1 lutego 1890 wydaje 


n Asygnaty kasowe 
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 
3. Asygnały kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 


4. Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 


pstząwazy od deia I maja 1890 po 4%, z 80-dnio- 
jedzeni 


wym terminem wypowi A. 


Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 
Dyrekcja. 
Przedruk nie p= płacony. 


rtepianu 
p. Jadwigi Dunin 


Gmach Teatralny II! piętro Nr. 62. 


Z powodu przebudowy przeniesiony 


Juliusza Mikolascha 


1576 143 ? 


został skład 
c. k. nprzyw. rafinerji spirytusu, fabryki rumu, likierów 
gi octu 


4',, rocznie. 


Już opuś_ił prasą 


|BŁAWATEK 
| F kalendarzyk damski 


Mieszkanie 


urządzone z komfortem 


na pierws ietraa, skład z 6 
pokoi i (EM pokoji dła en Bary 
1 wozowni, werandy i ogroda jest do na- 
jecia. Bliższa wiadomość pr<y nl. Sobie- 
skiego 1. 3. w kantorme BE rst ią 


na rok 1892 
w nader gu itownej i eleganckiej Pomięszkania kawalerskie, fronto- 
oprawie. we, eleganckie, więk- 


zawiera prócz bardzo bogatej treści informa- sze i mniejsze z odpowiedniem po- 
eyjnej i literackiej, obszerniejszą prace mieszczeniem dla słusby lnb ob- 
przes sługą w domu, od różnych termi- 


FLORENTYNĘ i WANDĘ nów wynajmuje Zarząd realności 
sue; Pa Emila Bertemiljaua Brajera w go- 
„O przyjęciu gości dzinach 9 -12 i 3—6. 
nakryciu stołu, winia, 


2157 2— 
dete neh i przyjęciach wieczornych 


- równieź 5 LJ [À 

= t minn Sadzonki leśne 

AN E T [11 1) „Poradnik Hygien'czny: aid E 
Cena 50 ct. Sosna bisa 2 letnia 1'50 ot La 
Po przesłaniu przekazem pocztowym kwoty Sosua czarna , A 2— 5 | p 
36 ct. uskułtecznia się przesyłkę franco. Modrzewie 3:50 a I 
Drukarnia nar. W. Manieckiego. ulica|S wierk od 2 LA 3 "ać 250 , l2 
ob | „|Jawor 2 letni 5— „JE 
» I letni 2— „JE 
| Akacje jednoroczna 3— » IJ 

Jako kawaler poszukuję Olcha czarna 3 letnia 3.— „ 


Sosna Smołowa Pinus rigida 100 sztak 

zł. 15, 1000—12 zł. Za opakowanie i do- 

stawa do kolei o4 1.000 sztuk 20 ct., większej 

ilości po 15 ct. Zamówienia przyjmaje Fer- 

dynand Chmielewaki vw U 
p. Ulucz. 242 


posady buchaltera 


samoistnego lub pomocuika przy tymże — 
moge się wykazać rhlubneni świadectwami. 


ah Ano rod Ww. Z. przyj di tkich dzi 3 
muje Centraln ioro zel, ów, w 8 l8 
oi hirae hi E adm kar Inseraty ników w kraju | za 
° s ranicą przyjmuje Centralne Bio- 
Pomieszkania. EC PNE AR | Lwów, Koper- 
Miesięcznie za 8, 10, 12, I8,jmika 1. 2135 31—? 
23 i 33 złr. bardzo „dogodne, 1 
zaraz do najęcia ul Św. Tere- Majątki ziemskie. 


sy l. 30 piętro I, (wchód z uli- aw 50, 20, 96, 127, 140, 200, 240, 
360, 404. 


410, 620, €00, 650, 750, 824, 
cy Leona Sapiehy). 2440 1—6 |930, 1070, 1430, 1700, 2860, 2800, 3000, 


4500 i wyżej „pod przystępnymi warun- 
kami do sprzedania. 
Bliższe szczegóły udzieli Ignacy Rap- 
paport, Lwów Jagiellońska HE E 


Ekomom 


Poszukuje 
samoistny lub rządzca ah 


bezdzietny z 15 letnią praktyk 


inteligeninej, szlachetnego cha-|gospodarozą z dobrymi świade 


dla robót kobiecych | 


przy ulicy Karola Lndwika l. 8 przyjmuje + 
sie w każdym c:asie s 


uczennice 


n: kurs kroja, szycia sukien i bie- 
lizny, tkactwa oraz wszelkich in- 
nych robót kobiecych. 


Opłata miesięczna wynosi 5 złr. a 
nauka odbywa vie codziennie od godziny 
9tej do lszej. Uczennice, któe z godzin 
przedpołudniowych korzyst: ié pie mogą, 
mają popołudniu od godziny 2- 5tsj naukę 
za te sama opłate. 

akże konwersacja języka niemieckie- 
go w godzinach osobnych po 3 złr. mie- 
słecznie za 12 lekcyj. 

Uczennice z prowincji mogą być w Za- 
kładzie umieszczone. 


Eleonora Klausowa. 
2420 2- 3 


W 


Odpowiedzialny redaktor. Weel-w Mastewski. 


Braci 


Zamówienia z prowincji uskutecznia zakład odwrotną poczta. 


jg ią wyborze i najtaniej 


jeńce ( 


zakład pogrzebowy 


„Entreprise des Pompes Funebres'' 


ikurkowskich 
przy ulicy Sobieskiego 1. 10. — Filja ul. Ormiańska l. 10. 


EZ CENY STAŁE. "GH 


PE KA | 0 


i 0DOWE 


maara M W M wm 


przy ulicy Kopernika Nr. 9. 
2225 17-—? 


a A ADD A 


Oriintttttikirt+itkttł 


Niemiecka 
fabryka wyrobów nawozowych 


Życzy sobia wejść w stosunki handlowe z kapcem, obzna- 
jomionym z tego rodzaju fabrykacją. któryby podjął się 
zakupywania w większej ilości jej 
znakomitych i bardzo skutecznych 
nawozów. 


C. R. Nr 207. 1—3 
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Pepier Brevi Fijalkowskich x s Bia!ej. 


Bi doswiadezośi gospodynią w 
A OI ARROW onin gospodarstwa do- 


Adresować należy do expedycji pon ep literami + 
2436 


TJ DRE 
ch s Białej, "Z drakami nar, W. Maniecziago. — 


kteru, kt była skrzętnąj wemi i rekomendacjami, M 
„EW orayi Pa 4 pozostający w obowiązkn w duż 


majątku, pragnie zmienić miejsce 

od Nowego roku Na żądanie mo- 

mowego na wsi — ofiaruję jakjże się przedstawić osobiście, w 

najlepsze traktowanie i pens'ę|magania skromne Łaskawe sg. 
15 złr. miesięcznie. zenia A Z. poste restante 


Zgłoszenia proszę przysy |mionka Lipnik. ABA am 


łać pod adresem: E. H. Ko- |. mm A 

ciubińce o. p Kopyczyńce. TUTKI cygaretowe 
2411 2— klejone i nieklejone 

z papierrów francuskich 


woenie od sł. A | wyżej 


2220 poleca pracowula 


Zgłaszać się ul. Kochanowskie- JÓZEFY PTASZYŚSKIEJ 


o Nr. 14. w oficynie, w parterze, Lwów, ul. TrybunAlska |. 16. II. p. 
2125 2-20 | TWyNNzzm 


- Zarsądzos: Walenty Hodak 


Lekcje muzyki 
ndziela uczennica szkoły Dyr. Mar- 
ka z trzeciego kursu po 6 złr 

miesięcznie 


